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POLITYKA 
W ZYCIE SKOBECZNE. 


„Uroda życia”. 


v4) falą pokory i samoLnicestwienia wobec twór- 
czych sił przyrody, przepływa dziś skruś duszę 
człowieka fala odradzającej się dumy, budzi się 
w nim poczucie władczej woli. Glową dotknąw- 
szy prochu ziemi, nanowo człowiek wznosi czoła 
swe ku gwiazdom. Ewolucjonizm mechanistyczny, 
zakuwający człowieka, niby ogniwa bezwolne, w lai- 
cuch konieczności zewnętrznej, wyznaczał mu 
w rozwoju rolę bierną i ślepą; uwydalmał to, co 
było w jego rozwoju balastem, ciężarem i oporem; 
natomiast, sity pędu wewnętrznego nie docental: 
każdy krok naprzód, w pochodzie rozwoju, był 
dlań przypadkiem tylko i tralunkiem; jedynie rów- 
nowaga i bezruch znajdowały wytłomaczenie jako 
zjawiska, dostępne analizie, proste i zrozumiale. 
Lecz zorżą, nad duchem dwudziesiego stu- 
lecia rozpiętą, zda się być ewolucjonizm 
pojęty, — ewolucjonizm twórczy. W roll сі 
ka, jak w roh wszelkich islot żywych uwydatnia 
оп, przedewszystkim, pierwiastek parcia naprzód, 
pierwiastek przeboju, walki i dążenia, Obok po- 
jęcia mechanicznej gry sil, znalazl on, w ekonomii 
rozwoju, miejsce dla pojęcia wysiłku pracy, (Оду 
dawniej świadomość uważano za opifenomen ma- 
terji, dziś materję uważa ewolucjonizm ów za lo- 
żysko, którym płynie prąd świadomości. Na tej, 
niewątpliwie ważnej, pozycji, jak i na calej linji 


zagadnień, nastąpilo biegunowe 
rarchji. 
Jednym z najwalniejs: 


odwrócenie hie 


ch nabytków psycho- 
logji wspólczesnej jest przeświadczenie, że naj- 
powszedniejsza, najbardziej — zdawałoby się — 
niezależna od nas rzeczywistość, bywa dzielem 
twórczej pracy człowieka. To znaczy: to wszyst- 
ko, co w niej ma sens dla czlowieka, jest pocho- 
dzenia ludzkiego. Bo jeszcze jednego należy do- 
konać przewrotu w poglądach uświęconych: nie 
myśl bywa skrzydlem czynu, ale czyn jest skrzy- 
dłem myśli. Myśl postępuje za czynem. O dzie- 
dzinach, do klórych nie dolarlo nasze dzialanie, 
myśl nasza żadnej nie posiada wiedzy. 

Znamy do głębi to tylko, co uczyniliśmy $а- 
mi, co potrafimy uczynić. Zaś widzimy 1 slyszy- 
my to jedynie, co już — znamy. 

Dokoła nas rzeczywistość tysiącznyni barwa- 
mi mienie się może i błyszczeć, tysiącznymi glo- 
sami może wołać: te barwy i te glosy nie będ: 
dla nas istniały, jeżeli nie znaliśmy ich uprzednio, 
jeśli przedtym nie mieliśmy ich w soble nie uczy- 
niliśmy ich swą własnością. Abyśmy je w na- 
slępstwie postrzegać mogli, ktoś naprzód musi 
je w nas stworzyć; ktoś musi je naprzód odkryć 
jak, jak odkrywa się nowy ląd na oceanie, lub 
planelę nową na niebie. 

Jakże piękny i wymowny w tym względzie 
Jest mit, dolyczący pochodzenła tęczy, w opa 
wieści biblijnej. Wedle owej tradycji tęcza pa 
częła |stnieć, jako znak przymierza, јако godło 
wzajemnego zaufania między człowiekiem в bo- 
glem, zadzierzgniętego po klęsce potopu. Jakto? 
czyżby do owej chwili tęcza nie istniała? — Istnia- 
ła nicwąfpliwie, lecz byla poza sięgiem ludzkich 
oczu; zjawłała się i gasla niedostrzeżona. 
W oczach ludzkich powzięła опа byt dopiero od 
tej chwili, gdy się o nią zaczepiły uczucia, gdy 
z jej bytem związano pewną treść duchową, pew- 
ne zdarzenie w dziejach życia. Ażeby po raż 


Баа 


pierwszy ujrzeć ją mogły oczy, muslala ją naprzód od- 
naleźć na przestworziu nadzieja, z głębi pelnego ser- 
ca lecąca w blękil i przebijająca chmury Legenda, 
jak czyni zwykle. tak i tym razem przestawiła 
skutek na miejsce przyczyny, mianując tęczę, 
przez boga po raz pierwszy rozpostarłą, źródłem 
dla człowieka oluchy 1 nadziei. W rzeczywistości- 
ów wewnętrzny stan duchowy był odkrywcą zew- 
nętrznego zjawiska. Czyż więc człowiek, dość 
polężny, by rozłulować duszę ludzką w uczucia, 
nieblos sięgające, by je przełamać lukiem siedmio- 
barwnym przez chmury, nie jest istotnym wspól- 
twórcą swiata? Nie jest-ze współboglem? Skąd 
kolwiek płyną zjawiska i jakokolwiek istnieją tze- 
czy poza пап. człowiek zdobywać је musi odno- 
wa pracą, wysiłkiem, natężeniem ducha, 
je w siebie, a raczej siebie przewcielać w ich róż. 
norodne bogactwo. lat zewnętrzny narasta 
wokół ośrodków naszej wolt i piętrzy się wzdłuż 
drogi naszego dzialania, 

Ale nietylko śwlat zewnętrzny. Człowiek 
pracą ksztuliuje i tworzy także wlasny duszę, wła: 
sny swój świat wewnętrzny. Tworzy swój chira- 
kier, swą ojczyznę | swą narodowość.. 

-- Charakter? narodowość - ? Ojczyzna? — 
Zall nie są to rzeczy ро za obrębem naszej woli wy- 
rosłe, z glębin duszy? Czyż czlowiek mocen jest 
nad nimi władać? 

Odpowiada na to pytanie Slefan Żeromski 
w swej powieści oslalniej, p. п. Uroda Życia, 
| odpowiada, w duchu glębokiej wiary stalecia: 
Tak! Poprzez ulchłanie bólu przedziera się 
w tej powiesci radosna, jak tętna wieku rozległa, 
melodja młotów, wykuwających na ogniu wewnę- 
trznym stal charakteru I kruszec narodowości, 

Przynależność czlowieka do narodowości 
1 związek jego z ojczyzną nie jest spójnią mecha- 
niczną, nie Jest przynależnością alomu jednego do 
bryly atomów: jest to związek oparty na pracy 


6) 
F. Jabczyński. 


SYZYFOWA PRACA, 


(Сіда dninzy). 

Nie będę dalej zastanawiał się drobiazgowo 
nad dalszymi losami tej historji, ponieważ chodzi 
mi o jej sens ogólny. 

Nowy etap był nowym niepowodzeniem 

Dziecko, które urodziło się ze związku dwóch 
natur bądź co bądź wyjątkowych, bylo fizycznym 
polworkiem, 

Z politowaniem patrzylem w po królewsku 
urządzoną kolyskę, w którym rozpoczynala swój 
marny żywot istotka, tylka dzięki wysiłkom, bo- 


twórczej | zdobywczej. Podobnie jak tęcza 
na obłokach wykwilla dla czlowieka dopie- 
ro wówczas, gdy pod nią tlo podesłala żądza 
otuchy, lak ojczyzna wykwila z żądzy ofiar 
i z obszaru poświęcenia dla szczęścia przyszłych 
pokoleń. Ojczyzna | naradowość а nas, lo 
dzledzictiwo pokoleń, klóre po ojcach bierzemy 
jako ciężar krzyża, aby oddać паѕієрсот w po- 
staci palmy zwycięzkiej. Po za tą jedyną drogą 
niema ojczyzny, Istnieją tylko [еј widma | maski, 
Całe resze ludzi, mianujących siebie Polakami, 
noszą w sobie już tylko trupa swej ojczyzny; wię- 
cej jest żywej Polski w grobach po których stą 
pają, niźli w ich sercu, — zda wię ostrzegać 
Żeromski: w popiolach Пес mogą iskry ognia, 
ule w piasku? ale w zgniliżnie?. 

Znamy ta tylko, co wytwarzamy, nad czym 
współprucnjemy saml: Jakże tedy, руа Żeromski, 
znać może swą ojczyznę 1еп, kto żadnej cegly 
pod Jej gmach nie złożył? Prawdziwa miłość nie 
brać, ale obdarzać pragnie. Jakże tedy ojczyznę 
milować mogą cl, którzy ją degradując da roli 
środka, u siebie za cel stawiąc, pragną jedynie 
czerpać z przedmiotu swej milości rentę, wolając: 
„Polska Фа Polaków!*, jak wołają inni: „Ro- 
sja dla Rosjan" lub „Ameryka dla Amerykanów". 
Nie przez zyski nawiązuje się stosunek z ojczy- 
zną, ale przez pracę dla niej, przez mękę i krew 
Polska, rzekł Wyspłański, — zamyka się w sercu. 
Istnieje ona niewąlpliwie ї poza nim, lecz to, co 
nazewnąlrz islnieje, również jest tworem serca 
i duszy, {аК wykłada się zdanie powyższe w języ- 
ku Żeramskiego. 

1 w tym potwierdzeniu zakonu pracy i twór- 
czości, bije len sam trumfainy dzwon dumy, który, 
rozlegając się nad obszarami cywilizacji z samo- 
пус straźnić ducha, zda się ludzkości zapowiadać 
nową erę potęgi, nieznaną erę samowladania sobą. 
Wzywa on kręgami wszechmocnego dzwięku 


gactwu i pleczolowitości nadzwyczajnej,  utrzymu- 
jąca się przy życiu. 

Ojciec barwny, silny różnolity splot пиј 
różniejszych ras kulturalnych, które zamieszkiwa- 
ly wówczas stare wschodnie wybrzeża Śródziem- 
nego morzu z również bezladną plątanką rasową 
malki, wydaly bezsensowny klębek oderwanych 
szczątków rozmaitych gatunków ludzi. Potwarek 
ten ròsi, Odnajdywałem w nim, obok cech naj 
zupelniej nieznanych, resztki charakterystyczne 
rodziców, babki i domniemanego ojca oraz ich 
przodków Byla to z pierwszego wrażenia szpel- 
na karlica, z biodrami normalnie rozwiniętej du 
żej kobiety. Dzięki ogromnym bogaciwom, klóre 
w posagu wnosila, wydano ją za mąż za młodego, 
nadzwyczajnie pięknego, ale równie nlezwyczajnie 
plylkiego młodzieńca z rodu Komnienów. | екгорло 
małżeństwo to została pobiagoslawione dosyć licz- 
nym potomstwem. 


wszystkich ludzi do uczesnictwa w budowie dwu 
zasadniczych potęg: świala i duszy ludzkiej, mię: 
dzy którymi z ich wymiany wzajemnej, wykwita 
cud nieustający: Uroda Życia. 


W. Р. 


PROTEST. 


Wszczynania walk religijnych i wskrzeszanie 
w XX stuleciu średniowiecznego fanatyzmu potęg- 
plamy, jako zbrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
narodu i najcenniejsza zdobycze kultury. 

Łączymy przeto nasze głosy w gorącym pro- 
teścia przeciw naqance duchowiekatwa na „Zara- 
пів“, a naszym wyklętym braciom z ludu ślemy wy- 
razy wapołczucia, otuchy | solidarności. 


Е) (Ciąg dalszy podpisów) 

M Малік, W. Kozieł, B Tuchowski, Р. Ci- 
szewski, W. Szyller, A. Czokajski, J. Gìajas, P. Marawiec, 
W. Mnktela, J. бое), Dzierzkawski, A. Nowakowski, 
W. Szofruga, J. Górnicki, В. Czakom, W. Baument, 
1. Hruścik, Heronim Kobyliński, Piotr Poznański, Jan Kliz- 
пег, 5, Jaworski, Z. Stanisławski, В. Peter, J. Ciszowski, 
1. Dryjski, M. Fryc, W. Jaskulski, S. Syssler, St, Gla- 
nówski, Roman Pieczysok, St. Kadrański, St. Stodek, Jan 
Rostkon, W- Kaziet, M. Koźmin Q. Rozalski, 1, Piezara, 
1. Pólczyk, A. Szmidt, Е, Gntte, A, Ulbrych, Р. Вејраіа, 
В. Boratyński, 5. Sosnowski, F. Michniewski, J. Rychter, 
A. Stefański, Jan Domański, Wojciech Krzyk, St Kat. 
5. Sieciej, Р. Ślimak Т. Jurczyk, Józel Poznański, Józef 
Świderski, Jan Strzelec, K. Szrubarski, Andrzej Weso- 
łowski, St. Maszczyk, W. Kasprzak, Fr. Serwaciński, 
Z. Galka, 5. Chwalbiński, Adom Kamiński, Edward Kijas, 
Anloni Wesołowski, M. Włodoski, L. Olkusiński, J. Mi- 
gdalski, J, Szczepanik, S. Windowski, L, Kubik, Z, Kubik, 
F, Piorun, S. Hećko, A. Rak, Т, Leguski, Edmund Wla 
dowski, 1. Kubarski, |. Siząk. Е. Wyrwas, P, Gosek, 


Dwóch synów, zupelnie zdrowych | normalnych 
oraz (rzy córki, którym również nic, prócz braku 
wybiinych zalel, zarzucić mie 'nożna było, stala 
się początkiem nieoczekiwanie mocnych rodzin, 
które rozwljaly się w Bizancjum przez trzyz górą 
wieki, aż do jedenastego wiącznie. 

Strach | śmiech mię bierze! ydy pomyślę, 
ile doznałem zawodów podczas owego okresu 
paru wieków. Wylężałem sity | cierpliwość. ору 
z mnożącego się rodu olrzymuć chociażby jedną 
płonkę, z klórej bylbym zadowolony! Пе? to razy 
wspominalem biedną, nieszczęśliwą ich prababkę, 
byly slostrę Agatę, że para niezbyt czystych ko- 
lan, które starla i zbrudziła sobie w naiwnej wal- 
се o duskonałość ludzką, tak mię zraziły. А jed- 


nak, okazało się, że była ona fenomenem 
rzadkim! 
Орайет się. Zabralem się od początku 


zażarcie do roboty, 
chwilach poczęcia. 


niby artysta w pierwszych 
Pracowalem, pomimo śmiechu 


Е, Skwara. Franciszek Legutki, Aleksander Szczypka, 
H. Gajek, К. Malola, 1. Piorun, St, Dworzycki, W. W 
омей, 

К. Krzyżkiewicz, „Józef Netnerowicz, St, Lewecki, 
Ве, Molenda, К, Gaber, 1. Ciszewski, Walenty Jaworski, 
Piotr Montak L. ()lesiak, Jan Mech, Pewel Birtet, Pa: 
wet Myga, kacper Biret, W, Rebłot, Karol Lamer, Ma- 


сеј Birlet, Jakób Piasecki, Brunisław Slaboñ, Leon 
Ziembowski, Józeľ Sindra, }дте! Pelor, Slanistow Płute 
kowski, Antani Wójcieki, Piate Gala, В Szynnński, 


A. Gruk, $ Groxel, K. Jaworski, Teofil Nawotny, Bole- 
staw Karolczyk, Jan Wnuk, Płote Królik, Aleksandar Mu- 


chelski, Franciazek Mucha, Mikala) Franciszek Bryta 
vel Bozon, J. Goslnczewski, Zygmunt Joch, Feliksa 
Jach, loleylow Finto, A ton, Mieczyslaw Kruz, 
Wincenty Wieczorek, Frunciszek Gruk, W, Skorek, Jó- 
zef Jokóbek, 9 Nowakowski, Fran 
Brai ‚ Adom Trzewicarz, 


mocho, Iganey Podlewski, Józef Kurzak, 
szewski, 1. Wójcik. Plote Witkowaki, Michal  Jarzyński, 
Antoni Kluza, Jozet Koluża, Józef Lipu, Kazimierz Klu. 
czewski, Antoni Myga, Piotr Kol 

Wincenty Trojanowski, Dr, Janusz Zdrodowska, 
Stefanjn Woydowa, А, Woyde, К. Tromsżczyńska, 1, Bo- 
rejko, К. Winnicki, Z, Arct, 5. Łuczyńska, 1, Łuczyński. 

Nuna Zieleniewska, Етти Kocchlerówna, Zofja 
Warszawska, Maryla Gutkowsika, Janina Iwleks, Józef 
WI. Szulc, Hunna Suchorzewska, J. Borkowski, Tadeusz 
Skowroński, St Moszczeńska, Marja Sobolewska, W. 
Kierwnowska, 5, Miebolnk, 1. Horzelski, P. Wlatcowski, 
H. Kamińska, B, Czerwijowska, Tadeusz Staniszewski, 
Janina Tanska, Ślefnnja Borejko, Slamsława Kulska, 
В Frankowski, Maryla Cieślikowska, Franciszek Bouer. 
Augusta Bauerowa 

Stanisław Ratyński, Antoni Kobyłecki, Antonina 
Ratyrska, Wojciech Trojanowski, Stefan Dziugieli, Zo- 
[а Gutkowska, 5. Weinkiper, St Kąkolewski, К. Kupka, 
Stanislaw Przesłański, Kazimierz Dbersztyn, January 
Koładziejczyk, M. Poznsński, Stefan Gradnicki, Waclaw 
Jeromin, T. Glodoweki, Z. Jacobson, Cz. Pajewski, Т. 
Katelbach, Kazimierz Cohn, Zygmunt Kobyliński, H. Glin- 
ski, Mieczyslaw Gajzier, Wacław Unger, L Starorypine 


ski, Janusz Kruszowski, В. Kauzik, B- Sznajder, Witold 
Sosnowski, J. bayuna. В. Staniszewski, Н. Borkowski, 
Kulesza, Zadarnowski, Waclaw Komorowski, S, Fngel- 


hardi, C, J. Święcicki, 2, Rrański, Т. Komornicki, J. 
Czarnocki, Stenistaw Rewoliński, J. Burowski, Edmund 


moich wapólbraci, którzy nie szczędzili drwin, wy- 
jąc mi nad uszami i szkodząc по każdym kroku, 

Znosilem drwiny, bo wierzylem, bo od czasu 
do casu niby na przynętę, zjawił się w tej rodzi- 
nie człowiek nieco lepszy. Dodawało mi to na 
pewien czas energji | budzilo nadzieję, Ale nle- 
stety na krótko! 

Ród Agaly wydawał ludzi, fizycznie zdrowych 
rozradzających się dobrze — ale nieladnych, pła- 
skich, przeciętnych Mieli оп! dość slly, aby 
dzięki nazwisku | majątkom, utrzymać się dlugo 
wśród sfer uprzywilejowanych, wyższych, Ale 
nie ukazal się wśród nich oni jeden wybitny 
człowiek, ani jedna wyższej piękności kobieta, 
pomimo tego, że wytężalem wszystkie siły. Ale 
jeżeli nawet wypadkiem zjawił się jakis wyjątek, 
lo już w drugim, trzecim pokoleniu zle małżeństwo, 
klejone przez pieniądz, próżność lub bezmyślne 
tradycje, psuly wszystko, 


Wreszcie, zrozpaczony  porzucilem niew- 


paz 


Türke, Jerzy Łyszkiewicz, Z, Borchardt, Kazimierz Wa- 
lowski, | Зімін, W, Kudliński, K, Wądołkowski, J. 
Dąbrowski, S. Janikowski, Adam Niedziolkawski, 1, Do- 
browolski, St, Mulociśski, Zygmunt Mierzejewski, Zy- 
фп! Rvesler, J. Sokolowski, J. Winiarz, 

1 Piąlkowski, W. Hollanek, A. Pieczywoda, I. 
Piulrowski, Dolęgowski, St. Uleksiak, A. Bajer, Z. 
Radkokownki, R. Stypulkowska, A. Głulczyński, S. Kryt 
нкі W. Kryńska, С. Јоко» Ко, Z. Szymankiewicz, К, Ry 
== 

Cecyljs Walewska, Anna Limprechtówna, Antonin 
Morzkowska, Marja Zaborowska, Józefa Deskar, Steta- 
uła Zawadzka, M, Тобик, Marja Ślisienińwna, Jonina 
Sienicku, Zofja Wyaryńska, M. Machowski, M. Мота» 
nowa, Ek. Mierzejewuka, St. Mierzejewski, Af. Mierzee 
jewski, J. Mierzejewska, H. Lubko, Jan Lilbke, Jadwiga 
Zaborowska, WI Chrzenawski 

Tomasz. Nocznicki, $t. Piotrowski, D-r Aleksander 
Kuropatwiński, Stef, Glinieeki, Fr. Barbachowski, Marjun 
па Lenvrt, Jan Lenart, Mateusz Lenart 

Leonard Jnbrzemski, Adum Szyprowski, Józef Bo- 
rodiuk, Bofenław Kalm, Mateusz Mamiński, Tekla He 
СЕБЕ |. toya 216 
Mieczysław  Wielomiejski, Longin Przytwiski, St 
Roinhurdi, Marja Nowak, Bronislawu Мом, A, No 
Siamxlaw Zarębski, Genowefa Zarybsku, Tadeusz Pi 
trucho, Wiktorja Kozioł, Józef Karezmarzyk, Karwowska, 
Halina Piwowarowa, Franciszek Sierpiński, Waclaw Пг 
ban, Juljan Cieslik, Aleksander Ćwierciakinwicz, Prane 
стек Rybalsi ward Kużmiński, Alojzy Czoppa, 
Henryk Jędencik, Wiktor Mitko, Mikolaj Misierak. Anto- 
mina de Lorme, Edward Jankowski, Jan llak, Szczepan 
Przybyla, Stefan Przybyła, Wincenty Italy,  Włudysiaw 
Bialy, Józef Bialy, Antoni Bialy, Józef Łączkowski, Fe- 
lks Gola, Antoni Cieślik, Andrzej Wilk, J- Żubieński. 
P, Żurbienko, Józef Candziarski, Jan Nowak, Wladyslaw 
Jurecki, Antoni Gucyla, Ignacy Gocyla, Leon Kos, Jan 
Karczmarczyk. 

Wladysiuw Skrzypiński, Stanisław Kordek, Franci- 
szek Holi, Marja Chabrzyk, Marjan Marcinkowski, Lud- 
wik Winkler, Dobrzański, R. Markowaki, P. Kocot, W. 
Olrębski, Т. Wasik. Tuchowski, 1, Szostek, А. Muszyń: 
A. Kobyliński, N. Wujcicchowski, Wojciech Pegiel, 
Woclaw Januszewski, Konrad Piewegod, Jan Krukowski, 
Adam Piwowar, Ludwika Krakowska, Piotr Izaak, Wa- 
wrzyalec Nowak, Andrzej Parzelski, Feliks Lewandow- 
ski, Murja Borudiuk, Józef Czapica, Marja Kobylińska, 


dzięczną pracę і ucieklem na pustynię, aby tam, 
zdulu od świata ludzkiego, przeboleć dożnane 
niepowodzenia. 

1 rozmyślułem о czasach owych, kiedy zako» 
chany, w noce księżycowe, siedzialem, ukryty 
wśród pachnijcych krzewów akacji lub blądziem 
melancholijny w pobliżu klasztoru, wyczekując 
chwili, kiedy moglem podjąć kuszenia znowu. 

Biedna! Byla tak piękna wtedy! Nie wy- 
trzymala jushegu Światła dzienn gol Co było 
w niej prawdą: czy ów obraz nieszczęśliwy, który 
ujezałem owego ranka nad stawem, ukryty w Hl- 
jach, czy ona, wtedy, kiedy w złotych zmrokach 
wieczoru, otulona w hubh, patrzyła wielkimi oczy- 
ma, tęskniącn, rozmarzona, walcząca, wyrywając 
się da świata, со blyszczał jej jako marzenie na 
szczylach gór, zasnących nad krańcami hory- 
zontu? 

Widzialem 


wiele swiata, ogromue życie, 


siłoczone miljardy Istot ludzkich, ale zaprzestałem 


Cecylja Lipska, Fronełazek Kristen, Józef Krączek, An- 
zelm Pegiel, Anva Pegicl, Bronislawa Szoslek. 

Jan Pohorski, J. Czaplicka, Jadwiga Marusieńska, 
Jan Niańczyk, St. Bijasiewiczowa, A Antoniak, Janusz 
Zmojewski, Roman Karlsbad, Stefan Cioslak, Marjan 
Jostrzębski, W. Łoziński, Ludwik Balcerski, Stanislaw 
Karwowski, К. Ciolkawski, R. Irenejzen, Zygmunt Kra- 

Zygmunt Bonkowski, W. Aleksiejew, Stefan 

Strzembosz, $. Lowandaweki, J, Karpiński, А. Nowicki, 
Feliks Jabloński, St. Pełczyński, Jerzy Wyrzykowski, 
Rudolf Jablonski, T. Oklas, Józef Kędzierski, F. Wozda* 
анк, Ed Каш, Leon Malewski, Waełow Czoplicki, 
M. Laskowski, Mieczyslaw Żmudzki, Bernurd Różański. 

Czeslaw Zbiernski, Wieńczysłowa Tarnowska, M, 
ойе, D-r Guliski, 1, Sulicko, Stefnnjn Trzuskowska, 
А. Chromiński, Maryna Munkiewiezowa, А. Munkiewi- 
czawa, A. Marezawski, Т, Gierosiewski, Waclaw Mun- 
kiewcz, Z. Łuszczewsko, Holona Zbierońska, Jan Gr 
bowski, Aleksander Kartosiński, Lucja Szulc, Marje $a- 
chocka, Brunon Hegedeusz, Henryk Hogedeusz. 

Anna Rafulukn, Wanda Jakubowska, Aniela Kar- 
wacka, Natuljn von Frunkensziejn, В, Karwacki 

Сурап Rydzewski, Ludwik Statkowzki, Wacław 
Darzawski, Stefun Górski, Apalinory Bielnkowski, Wla- 
dyslaw Grotomski, Waclaw Krajewski, Józef Lucjan Pie- 
troszkiewicz, Alfród Diermejer, E. Modzelewski, Miecz. 
Czerniewaki, Br. Hzowski, Siużewski, С, Murawski, Adam 
Kobylecki, Wł. Smuroński, Stanisława Ferencowiczowa, 
Romanu Gogolewsku, Luon  Jerenowicz, Władysław 
Wayberg, |. Mrozowski, Aniela Kubylecku, Henryk Ra- 
ck, St. Kolbieński, R. Kelly, Stefan Budzyński, Juljan Za- 
boklicki, М Albrycht, Edmund Wagner, Waclaw Węgłow= 
ski, Wladyslaw Klersznowski, Ludomir Bojarski, W 
Pręczkowski 
Lucyna Jaworska, Jadwiga Jaworska, Marja Jawor- 
ska, Јни Rudkowski, Jadwiga Slomczyńska, 
czyński, Antonina Kamińska, Aleksander Grazi 


. . 

Uważamy „Zaranie za pisma ze wszech miar dla 
ludu naszego pożyteczne, nie występujące wcale prze- 
ciwko religii, a jeżeli ujawnia zle postępowanie księży, 
to Jest to obowiązkiem pisma, które dobro ludu i jego 
kulturę za głowny swój cel przedsiębierzc. Zwalczanie 
więc takiego pisma przez wyższe duchawieństwa uwa- 
za czyn nietylko niepatrjotyczy, ale w uajwyższym 
stopniu dla spruwy повзе] narodowej szkodliwy. Prze- 


eksperymentów. Pozostawiłem ród ludzki na pe- 
wien czas samemu sobie, Pozostalem w roll wi- 
dza, coraz bardziej przychodząc do przekonania, 
że ludzkość pracuje nad sobą licho 1 dlugo, bez 
talentu Trawiqc w sobie myśl, zrozumiałem, 
że sztuka tworzenia ludzkości jest jeszcze mało 
rozwinięta w porównuniu z sztukami innymi. 

Pierwsza lepsza koza, gęś lub świnia, dziś 
jepiej jest hodowana, umiejętniej, staranniej, ma 
lepszą rasę, zalety wyraźniejsze, aniżeli król stwo- 
rzenia, pan śwlata I autor, artysta samego sleble— 
człowiek, który żyje i mnoży się tak, że do naj: 
gorszego zwierzęcia przyrównać go niepodobna. 

Łazilem zły i struty przez cale dwa wieki, 
skazany na najstraszniejszą mękę, ze wszysikich 
znanych — utrapienia, pustki i nudy, Niczym 
głód, niczym pragnienie, niczym ból fizyczny, ból 
ztanionej śmiertelnie duszy, wobec wrażenia cięż- 
kiej, szarej, ciągnącej się bezbrzeżnie otchlani 
pustki w plersiach | pod czaszką. 


ciwka takiemu postępowaniu duchowieństwa  każden 
uczciwy człuwiek zeprotestować jest zmuszony о со 
czynią i niże) podpisani. 

Wio 
chowska, Z. Okuszkowa, 
Stelan Ambrożek, Aleksander Putkański, 
|. 


z Pulocki, M. Glu- 
Ryszard Gerlicz, Hubański, 
Maryla Pot- 


Fatalna data. 


ak nazywa w wstępnym artykule dzień dwu- 
nasly listopada 1912 r. redaktor rosyjskiego 
tygodnika poświęconego scenie 1 szluce рой па: 
zwą „tieałr i Iskąstwo 
Ww tym dniu bowiem zaczyna obowiązywać 
konwencja literacka świeżo zawarta między Ro 
sją 1 Francją. „O tym, jak ciężkie konwencja bę- 
dzie miala następstwa dla naszej literatury, -- pi- 
sze p. Kugel — dla publiczności, о tem zmęczy: 
liśmy się już mówić. A | sprawie tej się teraz 
już nie zaradzi. Za Francją, oczywiście, pójdą 
Niemcy, tem włęcej, że na porządku dziennym 
znajduje się przejrzenie rosyjsko-niemieckiej umo 
handlowej. Niezależność Rosji od konwen- 
cji była czemś w rodzaju porto — franco na 
dalekiej Wschodniej rubieży, i wiele, bardzo wie 
le zawdzięcza nasz kraj pod względem oś- 
wiaty і kullury temu, żeśmy uparcie w ciągu dlu- 
giedo czasu branih tego porto — franco". 
Istotnie, Rosja pełnemi, wielkiemi garścia- 
mi czerpala z duchowej skarbnicy Zachodu. Rez 
nutoryzacji, samowolnie przekładano na język Ło- 
nionosowa utwory autorów angielskich, francuskich, 
belgijskich, włoskich, hiszpańskich, niemieckich, 
skandynawskich, duńskich, a nawet dzieła autorów, 
będących paddnnymi rosyjsklemi, jak Polacy 
i Finnowie — prez co rzeczywiście Rosja „wiele. 
bardzo wiele" ma do zawdzięczenia „рой зул! 
dem oświaty i kultury“ wymienionym narodom. 
Ma do zawdzięczunia. | datego nie chce 
placić! — Oto jest rozumowanie publicysty z го. 
syjskiego tygodnika. — Wystarczy „zawdzięczać!” 
Ogólnie przyjęto zwyczaj płaceniu za naukę 


Wreszcie nie wytrzymałem. Dawne nadzie- 
je poczęły powracać, rodzić się, juk kwiaty 
na pustyni. Pielęgynowalem je, rosły. W końcu 
pewnego dnia wybrałem się znowu do Bizancjum, 
aby odszukać radzinę, którą stracilem z oczu przed 
dwustu laty. 

Nie zastalem w chylącej się stolicy nad Zlo- 
tym Roglem już nikogo. Ale zebrano na mlejscu 
wiadomości naprowadziły mię na domysl, że 
ostalni potomkowie jednej z gałęzi musiell wywę- 
drować | osiedlić się za morzami, Szukalem da- 
lej, aż wreszcie natrafiłem na "ślad wlaściwy, któ- 
ry mię zaprowadził na Laguny. 

Slolica Dożów obejmowała wtedy właśnie 
spuściznę pa upadającym Wschodnim Państwie 
Rzymskim, wysuwając się na czoło w życiu, w kul- 
turze i bogactwach po nad inne miasta i narody. 
Zlote nić, lącząca starożytny, bogaty Wschód 
z młodą, dorabiającą się Europą, przeszla przez 
kąt pólnocny Adryatyku 1 zawiązała się tu w bo- 


Jeżell się Rosia uczy, niech Rosja za naukę pin- 
ci; Rosja jest bogata; Rosja nie potrzehuje laski; 
Rosję słać na nauczyciel. Рап Kugel splątał 
pojęcie prostactwa z pojęciem biedy.  Zbytecznie. 

Zresztą gniew p Kugla jest zrozumiały 
Wydając patryatyczne okrzyki, broni on przede- 
wszystkiem osobistego interesu: pan Kugel jest 
wydawcą, Jego tygodnik czerpie z pracy autorów 
cudzoziemskich, jak z własnej szkatuly. Nnklady 
p. Kugla liczą się już nie na setki, ole na tysiące. 
То też na pierwszym zjeździe wydawców w Peter- 
sburgu, za dni t. zw. wolnościoych. redaktor Tiea- 
tra i Iskusłwa gardtowal namiętnie przeciw proje- 
ktowi konwencji lileracktej, nie zyskał jednak 
większości 
Р Kugel jesi zbyt (егеда myślącym czla- 
wiekem, aby nie rozumieć, że autorowi należy się 
za jego pracę honorarium, że to honorarium, 
które wydawca rosyjski placi tlomaczowi, jest dro- 
biazgiem, zag to honorarium które ad publiczna» 
ści rosyjskiej otrzymuje rosyjski wydawca za ro- 
syjskie przekłady dziel Przybyszewskich ibsenów, 
France'ów, śmialo można nazwać зла сеч, 

Zalste, me chce się wierzyć w tupet panów 
Kugłów! Przypominają oni owego smutnie Emicsz- 
nego bohatera z powieści Klemensa Junoszy, 
owega о podobnie brzniiącym nazwiskn nferzystę 
opisanego w Кая pięciorgy, niizapomnimiega 
Kaltkugia, który przedziwnie szybko umiał pom- 
nażać pieniądze. Uważają oni, że patryntyzm po- 
lega na tem, aby wydawca zrobil majątek. Że 
patryotycznie jest rabować cudzoziemca, byle tyl- 
ko miejscowy nakładca zrobił na tym pieniądze. 
Że daleka jest moralniej, jeżeli wydawca zarabia, 
niżeli autar, bo wydawca zadaje sobie fatygę aż 
ruszenia kapitałem, a cudzoziemiec autor praco- 
wał tylko гок nad napisaniem dziela 1 zreszin już 
mu zapłacili za trudy rodacy, Nte można wprawdzie 
zabrać cudzoziemcowi opatentowanegn technicz- 
nego wynalazku, bo za ta grozi proces karny ale 
powinno być wolna (parfo-franco.) rosyjskim na- 
kładcom ciągnąć bez pardonu finansowe zyski z ob- 
cej twórczości literackiej! W len sposób doku- 
meniuje się dobilnie wobec zagramcy — pa- 
tryjotyzm! 

Zagranica jednak taki kaltkugiowski patrya- 
tyzm nazywa zupełnie inaczej. 


gaty, błyszczący węże. W mladej respublice 
wrzało jak w ulu. Pracowano nad miasiem, bit 
иас je pośrodku morza. Wznosiły stę pala- 
ce | świątynie." Stare rody, uciekając przed za- 
gonami Atylli, tu ukryty się bezpie znie, w malej 
osadzie rybackiej, przynoszuć z sobą oprócz bo- 
guciw materjalnych, stary wyroblona cywilizację, 
Zdrowa ludność rybacka dostarczała rodom krwi, 
stworzywszy zawiązck krzepki, bogate ziarno, 
które dzięki przyjaznym warunkom poczęło rosnąć 
1 rozwijać się coraz połężniej. 


Panowie Tuglowle nie mogą zrozumieć, że 
„fatalna dała” jest datą, od którcj się zaczną 
zdrowsze, normalniejsze stosunki Rosji z cvwili- 
zawanym światem. (Pod lym wględeni Rosję 
zdążyło wyprzedzić nawet биспоѕ-Ајтев!). [ gdy 
by nawet konwencja z Francją kosztowala 
Rosję kilka kroć sto tysięcy rubli rocznie, ten 
wydatek, го21 олу na mnogą publiczność nie 
bylby zmarnowany. Rosja w ten sposób pozby 
wa się w obliczu Zachodu zarzutu lupicztwe 
А przecież jedynie od Rosii zależy, aby wydatek 
na autoryzacje nie Бу! wydatkiem bezzwrolnym, 
Za pomocą pieniędzy, utalentowanch nntorów ro: 
syjskich można uczynić we Francji poczytaymi, 
nawet modnymi. Trzeba ich iviko oddać pod 
opiekuńcze skrzydla sprzedajnej królowej świta, 
stoustej Reklamie, hez które] nawet geniusz umie- 
га niezaany. 

Krakowska spółka Nakładowa а“ za- 
czyna wytlawać rosyjskie 1 francu: przeklady 
dzieł polskich autorów. Oto prosta dtoga da ma- 
ierjalnego  „nietracenia" na literackiej konwencji. 
Polacy się nie skarżą na „fatalną daie“ pana Ku- 
gla Wręcz przeciwnie; w konwencji literackiej 
widzą ułatwienie sohie wet w szacie przekla« 
dów do literatury francuskiej. Nasuwają się zae 
mierzenia, przedsiewzięcia, Np. dobrze zrozumia 
nym interesem narodowym byłoby złożenie pr 
polskich wydawców miljonowego kapitalu i wtar- 
gniecie w przeciągu niedlugiego czasu na francu- 
ski a więc i światowy rynek księgarski szeregiem 
wybornych przekładów | kilkoma  populariemi 
książkami, dającemi istotnie pojęcie francuzowi 
a „edzotycznej* Polsce, „Fatalna dala” wskazuje, 
dalej, аш!огат dramatycznym polskim konieczność 
założenia fachowego związku 1 uzyskania od „so* 
ciełć des aułenrs dramatiques" pelnomocniclwa 
do zawiadywania ich sztukami u nas. Nawzajem, 
przez paryski związek autorów pb UE my 
zdobędziemy wstęp na scenę francuską. 1. t. d 

„Fatalna data* pana Kugla daje nam tylko 
pole i jest pobudky do rozwinięcia wydawniczej 
energjt, a jak ważną dla nas, nie mających зато- 
dzielnego bytu politycznego naradu, jest bytowanie 
intelektualne i artystyczne w świadomości naro. 
dów zachodu, nad tem chyba rozwodzić się nie 
trzeba. 


Wacław Grubiński. 


Listy z Galicji. 
IX. 


Ustąpienie 2 marszołkowstwa hr, Stanislowi Badeniega, 

Nominacja ће Adama Goluchowskiega, Wyrok Trybuna. 

lu ndministracyjnega w Wiedniu w sprawie wyborów do 
temema mj есе 0 Mi 


М Bndeni ustąpił z powodu ciężkiej 

choroby, ро 17 latach pracy na czele auto- 
notnicznych instytucji w Galicii. Za jego rządów 
kraj nasz podźwignął się znacznie ekonomicznie 
1 kulturalnie, co Же się wyraźnie w bud- 
żecle Hr, Stanislaw Badeni sprzyjał energicznie 
rozwojowi szkolnictwa, przemysłu drobnego, a w la: 
tach ostatnich t wielkiego, do którego początkowa 
nie mial zaufania. Jako kierownik gospodarstwa 
krajowegu, był zapobiegliwy i oszezędny niekiedy 
nawet zbytnio. Mr. Badeni nie był relormatorem 
w wielkim stylu, nie posiadal szerokiego progra- 
mu ekonomicznego, ale hyt doskonalym gospoda- 
rzem kraju. 


Chcąc bezstronnie ocenić jego rządy, nale- 
ży porównać to ca jest, z tym co była przed jego 
marszałkostwem. Rezultaty jego pracy, w całej 
pelni, ujawnią się dopiero później, 

Hr. Badeni, pod względem politycznym, һу! 
konserwatystą umiarkowanym, gorącym zwolenni- 
kiem ugody polsko-ruskiej Oczywiście, będąc 
wielkim właścicielem ziemskim z pochodzenia 
i zawadu, ze szczególną pieczołowitością miał lej 
interesy па względzie; broniąc ich jednak gorliwie, 
rozumial konieczność ustępstw duchowi czasu. 
W latach ostatnich calym swoim wpływeni popie- 
ral reformę wyborczą do sejmu. Јако Polak, się- 
pal wzrokiem dalej niż ludzie jego klasy i stano- 
wiska, Interesowal się żywo wszystkimi częścia- 
mi dawnej Palski, | co ważniejsza. znal je dobrze 
| wiedział co się w nich dzieje, 

Hr. Badeni, ustępując z marszalkostwa nie 
ustępuje z życin publicznego. Jeżeli mu zdrowie 
posluży, to glos jego nieraz j ze w sejmie po: 
tężnie zaważy na szali wypadków, czy to w spra- 
wie reformy wyhorczej, czy ruskiej, czy też 
szkolnej. 

Następca jego hr. Adam Goluchowski dal 
się poznać jako wzorowy marszalek rady powin- 
towej w Huslatynie, jako sumienny prezes rady 
nadzorczej w Banku hypotecznym. Z przekonań 
konserwatysta, należy da podolaków, ale nie 
skrajnych. Interesuje się żywo sprawamt sanitar- 
nymi. jest w sobie zamknięty, osobiście nie brał 
dotychczas udzialu w walkach stronnictw politycz- 
nych. Naogól, w poglądach swoich, jest jednak 
niezawodnie konserwatywniejszy od hr. Radeniego. 

Powołanie go na urząd marszałka krajowe- 
go nastąpiło na skutek tego, że obecnie podala- 
cy nie mieli nikogo na wyższym stanowisku, 
a zwykle tak było, że zawsze па jednym z nich 
kogoś mieli. 2 pośród podolaków hr. Goluchow- 
ski należy jeszcze da najmożliwszych. 

Dnin 15 czerwca Trybunał administracyjny 
w Wiedniu uznal wybory, odbyte we Lwowie do 
Rady miejskiej w 1911 r. za nieważne. Wyrok 
ten jednak, sam przez się, nie rozwiązuje obec- 
nej Rady, Na skutek niego Rada miejska po- 
nownie rozwały akt wyborów z 1011 r, jeżeli 
jednak, whrew orzeczeniu Trybunału, uzna je po- 
nownie za legalne, wówczas rząd może |а roz- 
wiązać. Rada może zarządzić albo częściowe 
tylko umeważnienie ich, оро calkowite. 

Wyrok Trybunału jest klęską dla kliki ma- 
gistracka-wszechpolskiey, Wykazuje zarazem ca- 
ln periidję narodowej demokracji, która, uskarża- 
jąc się na nadużycia Wyborcze rządu, nie byla 
w stanie ich dowieść; sama natomiasi, do wspól- 
ki z kliką magistracką, pozwalala sobie na nie» 
słychane wprost szwindle, Na 15,000 osób, 
uprawnionych do głosowania, 5,000 nie otrzymało 
na czas kartek wyborczych, natomiast aż 1,000 
niehoszczyków glosowało no „prawdziwych ро! 
ERIH 


«dy się odbędą поме wybory i jaki bę- 
dzie Ich rezultat, tego dziś przewidzieć niepo: 
dabna. 

Pewne sympłomaty jednak przemawlają za 
tym, że narodowa demokracja traci ЖЫЛАП 
Słowo Polskie, ten wielki dziennik, mający za 
najświetniejszych swoich czasów 10,000 prenume- 
rotorów, ma ich obecnie nie więcej nad 8,000; 
rok ostatni zamknął on z deficylem. Bilans tego 
dziennika przyznaje się do niego, chaciaż podają 
go na sumę nieznaczną. 


Ludwik Kulczycki, 


Polityka poznańska w cyfrach 
i faktach. 


Коо poniesiona przez Polaków przy ostat- 

nich wyborach do parlameniu niemieckiego 
moglaby się stać dla nich dobrodziejstwem, gdyby 
z niej wzięli pobudkę da gruntownej rewizji swych 
metod politycznych i energicznego zwrolu z dro- 
gl, po której toczą się w pospiesznym temple od 
lat blisko 40-tu. „Inaczej zdumienie tegoroczne 
za dalszych lat pięć może się zamienić w przera- 
żenie”, jak pisze р. К. Rzepecki, autor książki 
Naprzód czy wsłecz? 

Książka ta pojawiła się bardzo na czasie, 
jest ona wytworem danej chwili — jakoby długi 
1 szczegółowy rachunek zysków I sirai dla dokla- 
dnega zdania sobie sprawy z przyczyny załatwi: 
nia slę interesów. Nie sznkajmy lam bynajmniej 
krytyki stosunków poznańskich, kierunków poli 
tycznych, obrazu gasnące| czy żyjącej kultury pol- 
sklej w owej kresowej dzielnicy. Autor zanadto 
sam jest poznańczykiem, zbyt ściśle zrósł się 
z miejscowymi obyczajami | tradycjami, aby zna- 
leżć dość daleki punkt obserwacyjny dla objęcia 
całości obrazu 1 rzuceme пай Światla nowych 
poglądów. 

Krytyka jaką z książki wysnuć można, tkwi 
w samym zestawieniu суг i laktów. Autor nie 
rózstrząsa zjawisk politycznych swej dzielnicy, lecz 
bierze je pn kupiecku na kredkę. Z owego do- 
dawania, odejmowania, obliczania procentów, wy- 
nika w ostatecznym rezultacie minus. Za pięć 
iat — jak zapowiada, może się wykazać wzrost 
minusów, jeżeli rodacy nasi nie арга gospadurki 
politycznej na racjonalnych podstawach. W dal- 
szej konsekwencji grozi zupelne bankructwo. 

Znamlenną jest rzeczą, że ta pierwsza wiel- 
ka klęska nastąpiła w chwil, gdy polskie organi- 
zacje ekonomiczne w Poznańskiem zaczęły bu- 
dzić podziw powszechny w innych dzielnicach 
Polski | siużyć za przykład, Odporność | żywot. 
ność żywiołu polskiego na zachodnich kresach 
tylokrolnie slawiona — okazała slę przechwalką, 
jej iednostronność dla calakszłaltu sprawy polskiej 
szkodliwą. Wzmożona slla ekonomiczna, spałę- 
gowana zamożność Polaków nietylko nie jest dziś 
podścieliskiem siły politycznej, lecz idzie w parze 
z równoczesnym ubóstwem politycznych organiza- 
zacji. Komitety wybarcze nie mają pieniędzy I ta 
slę cytuje jako powód malego udzialu Polaków 
w wyborach, braku odezw, niedostatecznej liczby 
wieców przedwyborczych, osłabienia tętna agilacji 
Skutek jest tutaj brany za przyczynę; jedynym 
żrodlem zasilającym kasy partyjne jest żywe za- 
Interesowanie się celami 1 polityką partil, Gdyby 
Polakom na ogól o wynik wyborów chodzilo, pie- 
niądze naplywatyby obficie do Komitetów. Wzmaga 
się ollarność, ile razy wzmaga się zalnteresawa- 
nie i zapał dla danej sprawy. 

Ubytek dwóch mandatów polskich sam przez 
się ше byłby równoznaczny z klęską, mogłyby 
się bowiem na taki wynik złożyć rozmaite okolicz- 
ności od wybarów niezależne. Rozpatrzenie wszy- 
stkich ubocznych okoliczności prowadzi jednak do 
wnlosków bardzo niepocieszających i zupełme 
uzasadnia alarmowanie społeczeństwa Od szere- 
Яш lat dokonywa się stały równomierny przyrost 
gosów polskich w wyborach da parlamentu, bedą- 
cy w prostym stosunku do wzrostu ludności. Jest- 
to naturalny objaw przy powszechnym głosowaniu, 
о ile glosy пе są rozbite, lecz wszyscy wyborcy 


jednej narodowości głosują solidarnie — jak u Po- 
laków. Dawniej gdy wybory w 10-сіа mies. adhv- 
wały się okresie rohól polnych, głosy polskie bywały 
zredukowane skutkiem nieobecności robotników 
sezonowych Tyn razem należało tedy, ze wzglę- 
du na dogodną porę, spodziewać się bardzo 
znacznego przyroslu zwłaszcza w tych okręgach, 
które dostarczają największej liczby obieżysasó 
Oddano na ogół o 5000 głosów więcej niż 1906; 
stracono na rzecz centrum | socjalistów ро 20,000 
głosów, razem 40,000, udział Polaków byl w sto- 
sunku do uprawnionych do glosawania mniejszy 
mż Niemców, jakkolwiek było wiadomo, że 
utworzyly się na całym obszarze wschodnim bloki 
Wyborcze ze wszystkich niemieckich stronnictw 
przeciw Polakom, 

W wyborach 1907 r. reprezentacja polska 
w parlamencie osiągnęła najwyższą dotąd liczbę, 
bo 20 mandatów. Zdobycie 25, 26 nie leży by- 
najmniej w granicach niemożliwości. Tymczasem 
zaczynamy (raclé okręgi zamiast je zdobywać, 
Nie chodzi tu wylącznie о owe dwa krzesła 
w  parlainencte choć wyjątkowo w obecnej 
izble przy braku ustalonej większości — każdy 
glos może zaważyć. Łatwo zgodzić się na to, że 
w malych grupach parlamentarnych jaxość więcej 
znaczy niż ilość, а і to wladawo, że niedbale 
uczęszczanie na obrady może samo przez się spo- 
wodować takle вате szkody, jak porażka przy 
wyborach. Niezależnie od celowości | kierunku 
pracy parlamentarnej przyzwyczajona się uważać 
wybory dla każdej рап! jako ogólną rewję sił 
rozporządzalny h, dającą miarę nietylko Ich licz- 
by lecz energji і sprawności, 

Na wychodźtwie, to jest w Nadrenii i We- 
stialji, gdzie dopiero od 1905 r. Polacy organizu- 
ją semodzielne komitety wyborcze i stawiają 
wlasnych kandydatów, liczba glosow polskich 
wzrosła tym razem przeszlo a 11000, a ud 1905, 
więcej niż w dwójnasób (z 20,588 do 45,390) 
oczywiście jednak udział tamtejszych Polaków 
w wyborach na zwiększenie naszej reprezentacji 
wpłynąć nie może a ma na celu wyłącznie poli- 
czenie i przechylenie się szali przy wyborach ściślej- 
szych na rzecz przyjaznych nam Kandydalów nie- 
mieckich. Odliczywszy przyrost owych 11.000 
glosów na wychadżtwa, wypadnie stwierdzić, źe 
liczba glosujących w dzielnicach polskich zmniej- 
szyła się absolutnie о 8,000 nawet bez uwzględ- 
niania naluralnego przyrostu ludności 1 obieżysa: 
sów. Rewja nasza w tym roku zatym wypadla 
łatanie. 

Stalystyka polska w książce Naprzód czy 
Wstecz rysuje się na tle laklejże statystyki wy- 
barczej całych Niemiec abejmującej okres od 
1571 do 1912-go roku, czyli cały czas trwania 
parlamentu niemieckiego. Slanowi lo bardzo cen- 
ny materjal dla każdego, kioby chcial się zazna- 
łomić z dziejami wewnętrznej polityki Niemiec, 
Киш i rozwoju stronnictw niemieckich, Nie rue 
dze tylko bez zasirzeźeń przyjmować charuktery- 
styki tych stronnictw podanej przez autora. (10е. 
rzejącą jest np. nlerównomierność w iraklowaniu 
konserwatystów i narodowo-liberałów. Tych ostat- 
nich nazywa „prawdziwymi palomkami Krzyżuków* 
co jest nieuzasadnionym, obiektywnym określe- 
niem autora. Nieslusznie 105 twierdzi, że w tej 
рап! jest najwięcej hukatystów. Mandaly swe 
dzierżą onl glównie z Hanoweru, Meklemburgii, 
Weslfalji i Nadren|i — pisze, wiemy zaś, że te 
kraje nigdy Krzyżackiemi nie byly, a trzy z nich 
są zarazem ostoją katolickiego сепітшп. Haka- 
tyzm zrodził się w prowincjach wschodnich, tam 


RNG 


młaśnie, gdzie najpotęźniej rozrosło się віғоппіс- 
two konserwatystów. Junkrowie pruscy z krwi 
i tradycji istotni potomkowie Krzyżaków, rozpano- 
szeni w Prusach książęcych i królewskich, na 
Pomorzu, w Poznańskim, Brandenburgii i Dolnym 
Śląsku, są podporami pruskiej reakcji | pogrom- 
саті żywinlu polskiego. Ponieważ jednak oni to 
wprowadzili | podtrzymują politykę agrarn, ogła- 
dzającą całe Niemcy na rzecz włelkiej własności 
ziemskiej, w czym agrarjusze polscy solidaryzu- 
ją się z nimi, ponieważ są to nieprzejednani wro: 
dowie wszelkich żywiołów przewrolu — tak samo 
jak bracia Poznańczycy — przeto opinia poznań- 
ska lubi pokrywać milczeniem Ich plerwszorzęd- 
na rolę w „Osimarkenvereinie*, п zwalać całą 
odpowiedzialność na narodowych lberałów, znie 
nawidzonych przez cały klerykałizm polski I nie- 
miecki, od czasu Kulturkampfu, gdy jako partja 
rządowa odegrali przodującą rolę. Przez caly 
szereg lat opinia byla starannie sugacestjonowana 
w lym kierunku. Wpajano je przekonanie, że 
wałka kulturalna toczy się niewidocznie lecz trwa 
dalej, a tym sposobem znieczulano ją na niebez- 
pleczeństwo ze strony reakcji. alarmowana zaś 
stałą groza  niemlecka-narodowego liberalizmu. 
Qwicem tej sudgestii jest stronny obraz partji 
niemieckich w obecnej książce. 

Bardzo ciekawe i pouczające są tablice 
i rysunki, wykazujące liczebny wzrost lib upadek 
sironmetw niemieckich w ringu minionego czter- 
dziestolecia. Sncialiści mieli w pierwszym parla- 
mencie 1871 r. tylko jednego posła, w drugim 
(1774) dziewięciu, do 1887 raku jedenastu. Szyb- 
ki rozwój ich potęgi przypada tedy calkowicie na 
okres panrwania cesarza Wilhelma, umotnienia 
slę rządów junklerskich i kierunku agrarnegn 
w polityce ekonomicznej. Potęgę centrum wyha- 
dawal Kullurkampf, potedę socializmu cesarz 
Willielm i jumkrowie. W  nslatnich wyharach 
więcej niż trzecia część głosów (21,8 proc.) pa- 
dla na kandydatów socjalistycznych, w sumie 
4250300, gdy czterdzieści lat temu zebrali ogó: 
lem 101,027 glesów, W pierwszych latach pano- 
wania obecnego cesarza t j od 1887 da 1890 
roku wzrośli nagle z 768128 do 1,407,009 1 od 
tej pory przybytek głosów Бу! stały, choć bardza 
nierównamierny. Wybory 1905 roku dały im 
przeszło КХК) nowych kariek wyborczych, na- 
мерпе niespełna 250 tys, ostatnie blisko miljon. 
W 1905 chodziło o nowe cła agrarne, w obec- 
nym drożyzna, niesprawiedliwie przeprowa- 
dzona reforma finansów, walka o reformę wy- 
bórczą w Prusach przysporzyły im zwolenników. 

Socjaltści niemieccy w ciągu czterdziestu 
lał istnienia swej reprezeniacji nie odnieśli алі 
jednego konkretnego zwycięztwa, nie przeprawa- 
dzili żadnego ze swych wniosków w przeci- 
wieństwie do katolickiego centrum. Ich tryumfom 
wybarczym nie odpowiadają tryumfy w izbie pra- 
wodawczej, a jednak wciąż wzmagają się w po- 
tege Slqd pouczający Wniosek, że stronnictwa 
rosną nie realnymi zdobyczami lecz walką, Ma- 
sy doskonale rozumieja niemożność zrealizowa* 
nla programu; chcą tylko mieć dowody, że pro- 
gram jest traktowany poważnie a porażki z ze- 


wnętrznych mie zaś z wewnęlrznych wynikają 
przyczyn, W szczególności dla sirannictw opo- 
zycyjnych zabnjczym jest wszelkie mydłkowanie, 


połowiczność. dwulicowość, posługiwanie się jed- 
пут! hasłami dla zdobycia mandatu, a ро osiąg- 
nięciu go — innymi. Jasną jest rzeczą nawet 
bez przytaczanych przez autora cyfr, że ліе wal- 
ka z kapitalizmem, lecz opozycja przeciw pruskiej 


reakcji jednoczy tę kilkomiljonową masę wybor- 
ców, ani wyłącznie z robotników złożoną, ant też 
nie obejmującą ogółu robotnikow. 

W pierwszym okresie swego istnienia rząd 
cesarstwa zwalczał głównie katolików, w póżniej- 


szym socjalistów a Polaków zawsze. Powinni te- 
dy byli i oni wyciągnąć wszystkie naturalne ko- 
rzyści zc swego stanowiska opozycyjnego i wźnia- 
dać się na silach, јак oba poprzednie stronnic- 
iwa. Niemożliwym jest wprawdzie dla nich rów- 
nie szeroki rozrost, gdyż ich pale agltacji z na- 
tury rzeczy zamyka się w granicach etnogralicz- 
nych, tam jednak posiadają naturalny przywilej 
1 mogliby działać bez konkurencji. 

W tym pozornym przywileju tkwi jednak 
wielkie niebezpieczeństwo. zbliża ono  bawiem 
moralne stanowisko Polaków do partii rządzącej 
bez zanewnienia jej tych smnych pozytywnych 
korzyści. Przedwybarcza agitacja polska nie od- 
wołuje się do przekonania wyborców lecz do p0- 
czucia obowiązku, kamości, jest ona właściwie 
nie agilacją lecz nakazem. Qidy takie nakazy 
wydaje większość rządząca, może je osładzać wi- 
dokami łatwej karjery | osobistych zysków, Ma- 
1а grupka opozycyjna musi być bardzo ściśle du- 
chowa zespolona ze swymi wyborcami, budzić 
w nich silną i niezachwianą wiarę w szczerość, 
bezinteresowność 1 stalość wlasnych przekonań, 
by ich zapał podtrzymywać W braku dotykal- 
nych korzyści musi im dostarczać wielkiego mo- 
га\педо zadowolenia, stając się głosem ich nie- 
zaspoknionych potrzeb, ich krzywd. Tylko ści- 
słn spójnia z wyborcami mogłaby бае Kolu 
polskiemu mocne stanowisko w parlamencie, 
a tylka mocne, szczere, konsekwenine wysląpie- 
nia na arenle parlamentarnej moglyby tę spójnię 
wylworzyć. 

Jak się przedstawia parlamentarna działal- 
ność naszych posłów, o tym i w Warszawie moż- 
na już mieć dość dokładne pojęcie na podstawie 
sprawozdań dziennikarskich, e ostatnie dyskusje 
i glosowania w sejmie pruskim rzuciły na nią 
wielce niepochlebne światło. 

„Gdyby w kraju byla opinia, pisze autor Na- 
przód czy wsfecz, 10 z posłów  konserwaty- 
wnej większości Koła polskiego z 1907-1911 r. 
pawinien byl wrócić jeden lub dwóch przy wybo- 
rach obecnych”, gdyż cały przebieg wyborów „ła 
jedno potężne, olbrzymie votum nieufności dla 
Koła polskiego parlamentarnego z ostatniej ka- 
dencji”. 

d. n.). 
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Kulturalna odpowiedzialność 
architekta. 


J eżeli malarz, szczęśliwym irałem, sprzeda obraz 
pozhawiony artystycznej wartości. praca jego 
przechodząc na laannan nabywcy, staje się objek- 
tem prywatnym i sprawą osobistą, Natomiast 
architekt narzuca pracę swą całemu miasłu i ca- 
lemu społeczeństwu. Architektura jest ostatecznie 
sztuką stosawaną, iako że nie istnieje sama w so- 
bie bez celów praktycznych. Każda budowla, bez 
względu na jej przeznaczenie, związana jest nie- 
podzielnie z potrzebą środowiska i z konkretnymt 
wymaganiami byłu. Dlatego też architekt, ргаси- 


jąc dla ogółu jest nierównie więcej odpowiedzialny 
wohec społeczeństwa, niż malarz lub muzyk. który 
ostatecznie tworzyć może фа siebie, nie ubiegając 


się o objektywną wartość swej pracy. Dom о brzy- 
dkiej, żle skamponawanej, nielogicznie obliczonej 
fasadzie, obniża poziom esietyczny ogółu i wy- 
rządza szkodę spałeczeńsiwn które przecież 
w dobrej wierze i zaułamiu pozostaje do budowy 
domów. do budowania miasta. 

Nie nlega wątoliwości, że warunki jakie pa- 
nują od dziesiątków lat, w dziedzine Iwórczości 
architektonicznej, nie sprzyjaja bynajmniej je] roz- 
wojowi, lecz faworyzują wszelką tandetę, blagę 
i tani blichtr zaprawiany  pseudo-komiortem 
1 falszywą wygodą. Takość potrzeb społeczeństwa 
może tak lub inaczej warunkować budownictwo, 
zależnie od warunków pracy. a przyznać należy, 
że warunki te sq dla architektuy, jako sztuki, nie” 
zmiernie uciążliwe. Ponieważ дот п często na- 
wet i teatr jesi formą lokacji kapitału, który mu- 
si się dobrze proceniować, więc kapitaliście, czyli 
pracodawcy, nigdy prawie nie zależy na wartości 
esletycznej, skutkiem czego architekt spelnia rolę 
kalkulalora, obliczającego możliwie wysoką rento- 
wość budynku, najczęściej na niekorzyść artyzmu. 

W pojęciu pracodawcy dobrym architektem 
jest zazwyczaj ten, kto potrafi na pewnej określa- 
nej dzialce gruntu wysiawić kamienice o najwięk- 
szej liczbie dochodowych ubikacy, Nic leż dziw- 
nego, że typ architekla-artysty nstępować musi 
przed technikiem-knikulatorem. nie mającym wla- 
ściwie піс wspólnego z architektura. Budowni- 
ctwo jaka sztuka nie istnieje bez mała, już od lat 
osiemdziesięciu 4. |. od czasu kiedy upadi ostatni 
styl, styl empire, W drugiej połowie ubieglego 
stulecia zapanował wszechwladnie przemysl buda- 
wlany, zaprzepaszczając rzetelną architekturę. 

Z drugiej zaś strony, teoretyczno-lechmczne 
wykształcenie architekta obniżyla jego poziom 
i nspiracye artystyczne, narzucalac pewną suime 
gotowych kanonów i formułek, saakcjonując 
z wyżyny akademickich katedr kompilacje stylów 
i bezgraniczne plagiatorstwa W epokach praw- 
dziwej architektury każdy niemal rzemieślnik byt 
ponickad artysa. a każdy artysta poniekąd rze- 
mieślnikiem. Wtedv rzemiosło nie było jszcze 
antytezą arivzmu. Różnica między budowniczym 
i mularzem polegała na stopniu artystycznego uz- 
dolnienia i wyszkolenia. 

Dziś miedzy budowniczym i mularzem ist- 
nieje przepaść, iaka dzieli ludzi teoretycznie wy- 
ksziałczonych od najemnych i licznych wykona- 
wców. Podział pracv. szematyczność wzorów, 
zupelny brak poczucia formy 1 nuda fabrycznej 
tandety, zabagniły  archilekturę  bezmyślnością 
i falszem. Typ architekta, który potrafil odczuć 
i obliczyć konstrukcię 1 dekorację jako nierozer: 
walną całość, ustąpił przed fachowcem, kalkulu- 
jącym cenv gruntu, matervału i robocizny. Budo- 
nictwo ХІХ wieku, z nielicznymi wyjntkami, bylo 
wielka maskarada, a w najlepszym razie chaotycz 
ną próbą odrodzenia skostnialych tradycyi, Sku- 
tek był tylko ten, że w architekurze zapanownla 
bezprzykładna anarchja i pomtesznie zasad logi- 
ki architektoniczej. 

Przyczyny upadku architektury w ubieglym 
stuleciu, a szczedólniej po raku 1850, są bardzo 
rozliczne i nie dają wyszczególnić się w artykule, 
albowiem omówienie tak zawiłej kwesty! wyma- 
gałoby rzeczowego i wszechsirannego ujęcia za- 
leżności formy architektonicznej od _ przobrażeń 
społecznych i ldeowych. W każdym razie, złe 
warunki me usprawiedliwiają calkowicie op'aka- 
mego slanu architektury, albowiem każda rzecz, 
bez względu na materyat 1 na okoliczności, daje 
się wykonać lepiej lub gorzej, stosownie do u7- 
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dolnienia | atystycznego poczucia wykonawcy. 
Jeżeli dziś stanowczo można skonsłatować po- 
prawę architektury w Niemczech (a po części na- 
Wet i u nas| mimo iż warunki pracy nie uległy 
żadnej zasadniczej zmianie, to Fakt ten przypisać 
należy tylko wysiłkom mlodych i arlyslycznie iz- 
dolnianych architektów, którzy wlaściwie, pomimo 
złych warunków, podięli ciężka walkę z koltunami 
i tandeciarzami budowniciwa. Czekać na рорга- 
wę smaku publiczności nie można, bo smak ogólu 
nigdy nie naprawi się, jeżeli nie będzie miat mo- 
żności kszłałcenia się na przedmiotach, które cią- 
gle ogląda. Tę możność ksztalcenia smaku trze- 
ba dopiera wytworzyć 

Nic łatwiejszego jak zaslaniać własną nieudo- 
Inaść złym warunkami, Warunki muszą uledz 
zmiame, jeżeli iest potemu wola 1 sila. Powały- 
wanie się, gwoli usprawiedliwieniu, na zły smak 
publiczności test czczym wykrętem ludzi nie zdo- 
inych do reformy. Poprawa architektury może 
wyjść tylko z опа samvch architektów, klórzy 
pracę swą traktują nietylko jako srodek zarobko: 
wama, ale jako sztukę. 

Jeżeli Isinieje krytyka artystyczna I literacka, 
Чо istnieć powinna też (przynalmiej w pismach facha- 
wych) ostra i rzeczowa krytyka architektoniczna, 
którahy nareszcie uświadomiła ogół, że hudowni- 
ciwa nowinno być sztuką, a nie rzemiosłem tę- 
pych fachowców. Oczywiście, że nie można Wv- 
madać. ażeby każda dochodowa kamienica była 
dzielem sztuki, wystarczy jeżeli dom będzie miat 
należyte ustosunkowanie i pewien rytm architekto- 
niczny. jeżeli dostroi się do ogólnej hermanii 
i dyrektywy pewnej części miasta i jego tradycji 
A tvle chyba — wymagać można od każdego ar- 
chiłektu! Nasze estetyczne zaniedbanie Ilomaczy 
się prczęści haniebnym sposobem  zabudowywa- 
nia Warszawv, bez planu, bez logiki, bez dyrekty- 
wy Cn krok wyraslają potworne domy, nie do- 
stosowane do ataczenia, arodanckie w swej bez- 
myślne| „orydłnalności*. Miaslo, które nie potrafi 
uwieczmać słę w architeklurze, ujawnia nieświado- 
mie niski stan swej kullury o wątpliwej tradycył 
i wnipliwem jutrze, Na architekcie ciąży odpo- 
wiedzininość eslelycznego wychowawcy ogółu 
Architekt który nie uznaje, lnb nie uświadamia 
sobie kuliuraliej wartości swej pracy, który za- 
miast wychowywać, obniża estetyczny poziom Spo- 
leczeństwn, wyrządza mu niepowetowaną szkodę 
Dlatego grono młodych i artystycznie czujących 
architektów nowinno żyć wszelkich możliwych 
środkńw, ażeby uchronić Warszawę od koltuństwa 
w architekturze, skoro zarząd masla піс w tym 
kierunku nie czyni, a brzydola szerzy się bezkar- 
nie i zatważająco. 

W walce о kulturę estetyczną, architekl powi- 
nien zająć miejsce naczelne Tak też rozumie awn- 
ча dzialalność гей, Architekta p. J. Warchałowski, 
klórega pismo роіа?уіо Już znaczne zaslugi w spra- 
wie polepszenia polskiego budownictwa. Niestety 
w Warszawie niema nikogo, któryby kwesłyq lą 
owocnie się zajmował. Działalność koła Archite- 
kłów ma til jeszcze otwartą drogę. Być może 
udaloby się utworzyć komisyę estetyczną, która 
nie mając egzekutywy, wywieralaby choćby mo- 
ralny nacisk na budowniczych bez gustu i talentu. 
Póki achttektura nie zwróci się do sztuki, póty 
praca w klerunku podniesienia poziomu estetycz- 
nego będzie połowiczna lub zgoła jałowa, 


Dr. Alfred Lauterbach. 


KRYTYKA. 


Literatura Ghetta. 
3) Rzeczywistość żydowska. 


oznaliśmy Pereca -- romantyka.) 

Poznaliśmy wizerunek żyda w sferze 
ideałów poety; wtdzieliśimy jakiej duszy szuka jego 
artystyczna wyobraźnia. 

„Jakże trudno było poecie zejść z FEE wa 
w mroczną gląb rzeczywistości shetta, ару zadość 
uczynić swej żądzy prawdy realistycznej, jakże 
bolesnym musiało być dla Pereca przeświadczenie, 
że miast „zapoznać się 2 życiem żydowskim“ 
poznal jego wlelką parodję, karykaturę tego, co 
się życiem narodu zowie. W swych mislrzowskich 
„Obrazach podróży” prowadzi nas poeta przez 
cały szereg katakumb, pu których bląkają się 
szkielety, jakie tylko ironja losu może nazwać. 
ludźmi. 

Są to miasteczka polsko-żydowskie. Udaje 
się do nich Perec, „aby zobaczyć co tam się го- 
bi, jak i z czego się żyje”, słowem, by „poznać 
naród“ bezpośrednio — z życia. Idźmy śladem 
poety! 

Zalrzymajmy się przed małym, brudnym, 
wiecznie walącym się domkiem;  przeniknijmy 
wraz z osirym spojrzeniem Pereca pożółkłe ad 
brudu szyby, często „zastąpione przez poduszki“. 

Któż jest mieszkańcem tego gnojowiska? 

zka lu niewątpliwie żyd, syn narodu wybra- 
nego". Rędzie to paradja ojca radziny niepamię- 
łającego liczby swych dzieci, których wykarmić 
nie może, choć tyle posiada „fachów“, co dzieci; 
perodja lącząca w jednym nędzarzu „maklera, 
kupca, swała i posłańca”. 

Albo będzie to nędzna kobiecina. pracujaca 
z największym mozołem na utrzymanie swych 
sześciorga dzieci i niedolężnego męża. Paródja 
matki, skarżącej się na wiecznie „otwarie usta 
godnych bachorów, lecz aburzającej się ла „ga- 
jowskiego żyda*, który radzi jej, aby swych chlop- 
ców uczyla jakiegoś rzemiosla. Ta dumna rzeko- 
то machabeuszka, nie domyśla się nawet, że to 
właśnie owo poczucie „wybraństwa”, gardzącego 
wszelką pracą i rzemiosłem uczyniło z jej męża 
kalekę-niedolęgę, „niezdolnego nawet бо przynie- 
sienia garnka nd sąsiadki*. 

Albo będzie to wreszcie rabin z Jarczewa, 
cieszący się z martwoly, w jaką zapada już za 
życia; skladający bezustanne modly i dzięki na 
cześć Jehowy za to, że jegn nowy domek spłanął, 
że w mlasteczku przez cały tydzień prócz soboty 
panuje cisza i bezruch, że jest опо tak martwe, 
iż тру sporów żadnych niema*, slowem za 
wszystko, co nadaje jego otoczeniu wygląd żywe- 
go cmentarza. 

| palrzy na to wszystko Perec swym okiem 
realisty, które nie oszczędza mu widoku żadnej 
rany, żadnej nędzy, żadnej rozpadliny. 

Poza i ponad wszystkimi zjawiskami, istnieje 
teraz dla Pereca jedna prawda: nędza Тут bo- 
leśniejsza, że jej w calym otoczeniu nikt prócz 
peety піе widzi i nie odczuwa. 

Cały kahał ludzi bezimiennych, szarych, bak- 
terji i chorób pełnych — ludzi bez świadomości, 
bez nadzieji, bez poczucia własnej nędzy. Cała 
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galerja ludzi bez oparcla na ziemi; nędzarze ciała 
i чу; 

"уко cudem mogłaby wyzdrowieć ta тава 
sparaliżowanych fizycznie i umysłowa ludzi. Tylko 
cud móglby uchromć ien zdegenerowany, kona- 
jący tlum od zaglady, Lecz Perec — realista nie 
chce i nie potrafi się łudzić 

О ile jako romantyk byl kaplanem wiary 
W siły nadziemskie, — o tyle teraz jest jej bu- 
rzycielem. Oddala go teraz ad optymistycznego 
Chasydyzmu przepaść tak siraszna jak nędza i nłe- 
dola żydowska. W tonie jego — acz glęboko 
lirycznym 1 pelnym współczucia — czuje się teraz 
straszliwy tragizm dziejowy — tragizm rezygnacji. 
Wspólczucie I miłość nie już nie mogą pomódz 
Perecowi realiście. 

Ориатста Perec rzeczywistość żydowską, 
aby więcej do niej nie wrócić; odchodzi z miaste- 
ezka polska żydowskiego, aby z progu jego 
rzucić pod adresem Inteligencji żydowskiej strasz- 
ną skargę skargę, która powinna wstrząsnąć 
każdym myślącym żydem palskim 

„Przez was — wula którzyście zawsze pra- 
cowali na obcych tylko polach, rola nasza zdziczala 
i zwiędła. Tam nie brak rąk, u nas niestety ich 
brak. Nasz naród musiał zbankrutować duchowo, 
pomeważ nikt z obcych nie dlań nie robil, pod- 
czas gdy nasi opiekowali się innymi.“ 

, * U 


Ale opuśćmy realizm Pereca. Popatrzmy 
na tę вата polsno-żydowską mieścinę przez cudn- 
wne szkla artysty — malarza; przyjrzyjmy się jej 
„erotycznym idyllom*, jej „harmonijnej ciszy i szczę- 
Ściu, przysluchajmy się „nderwanym fonom spie- 
wów i szelejącemu w dali echu surm*. Zobaczy 
my јак mebawem za Perecem odinaluje tẹ samą 
rzeczywistość żydowską Inny talent tęczowym 
pędziem ułudy... 

Poetą tym jest: 

Szołom Asz. 


Co nas przedewszysikim w twórczości Asza 
uderza, to glęboko pojęta plastyka w obrazowaniu 
przyrody i tkliwość uczucia Dwie te cechy jego 
artystycznej natury występują już w mlodocianych 
jego ulworach Јако dziecko ghetta i wychowa- 
niec tulmudu, Asz już z mroku Веі — Hamidraszu 
patrzy na ten „piękny boży świat“ wrodzonym 
mu okiem malarza, Zastanawia ga kontrast, jaki 
dostrzega między życiem swego otoczenia. a 2у- 
ciem „bożej“ przyrody. 

„бау slońce świeci, niebo jest jasne, ziemia 
pokryła zielenią, cały świal żyje = błąka się po 
ulicy żyd bez chleba, bez celu. W domu 24104- 
mała żona, glodna dziatwa a tu wszystko się 
śmieje i weseli.. Zdaje się, że sam Twórca 
ukradkiem drwi z biedaka“. 

Ten sposób patrzenia na świat to ciągle ze- 
stawianie życia ludzi z życiem natury, cechuje ca- 
lą twórczość Asza. 

Jego wyobraźnia twórcza tak żrośniętą jest 
z istotą przyrody, że słyszy każde uderzenie jej 
tętna, rozumie jej tajemniczą mowę! 

— „Bóg jest litościwy“ — mów! niebo i osu- 
sza (po burzy) ziemię milością promieni“. 

Obdarzony nadzwyczajnym darem obserwa- 
cyjnym chwyta on każdy ruch, każdy wyraz, każdy 
ton № nieskażonej, indywidualnej jego czystości 
i tworzy krajobrazy i ludzi z calą prawdą swego 
talentu. 

Ale talent malarski tak wybitny jak Asz, nig- 
dy nie będzie i być nie może szczegłólowym psy- 
Bholódiem analitykiem. Nie jego to zadaniem 


wiapiać się w skomplikowane odcienie jaklegoś 


procesu duchowego. Będzie оп w kilku wielkich 
rysach uimowal zasadnicze cechy, charakter danej 
indwidualności, Niezakończona w  drobiazgach, 
niewycienlowana w szczególach—będzie ona jedź 
nak żyln, będzie tchnęla prawdą, 

Jednakowoż bardzo często uczuwamy brak 
degn cieniowania, bruk stopni psychologicznych, 
brale wczuwania się w psychę osób, które tworzy. 
Charekiereryzowanie bowiem za pomocą jaskra- 
wych, silnych konturów jest wprawdzie środkiem 
malarskim, mało jednak giętkim, malo nadającym 
się do obrazowania kombinacji lub zajść ГАВ 
icznych. 1 stąd właśnie braki w (ус utworach 

sza, od klórych się najwięcej wymaga ulęhszego 
zmysłu psychologicznego, арала Cewi jesi 
postacią wysoce indywidyming, epokową, 

Czytając ten dramat, lub patrząc nań, powin- 
niśmy czuć dang epokę, powinniśmy wraz z роещ 
czuć historyczny moment tego wielkiego procesu 
psychlcznegło, 

A tego nie czujemy. Brak ogniw psycho- 
logicznych uderza także w sztuce „Czasy Me- 
sjasza” 

1 pod tym względem Asz stanowi 
antytezę Pereca. 

Ашог „Zlotego łańcucha” jest przedewszy- 
stiem psychologiem; na pierwszy plan wysuwa za- 
wsze duszę — z colą yamg jej załamań i zboczeń. 
Asz jesi tylko malarzem. Linja | koloryl — ot, 
co ga głównie zajmuje. 

U Pereca uderza nas głąb obrazu u Asza— 
jego plastyka. 

-Perec jest analitykiem, Asz — twórcą syniety- 
zującym. 


jakoby 


Juljan Oberski. 


Wrażenia i refleksy. 
Pod znakiem 


Zdzisław Dębicki „Oglądam аң za siebie”. 
poetów, 


Uszy więdną, gdy się slucha, co za niedorzecznaści 
wypisuje dzisiaj warszawska dziatwa Apollina. Јак dole: 
ce zapanowalo śród niej nienetwo, lenistwo duchowe, 
niemrawość i opata myśli, niech ńwładczy lomik niniejszy 
„pod znakiem poetów” wydany. Zeli Istnieje jakaś мада, 
dość subtelna 1 czula na to, nby an niej Wykazać można 
zasoby umysłowe polskich paelówa — Niewiadomo, То 
pewna, że waga ta musialnby o wiele być bardziej filigra- 
nowa, niż zpłekarska. A może. poprostu, poetów neszych 
ważyć maležaloby tak, jak waży się niemowlęta, albo drób 
domowy, razem z pierzem | w powijakach? Brani bez 
piór, nago, zdają lų сі ponowie ładnej nie przedsta- 
wiać wagi, 

Роп Dębieki maluje winabranie, W postuci wino 
brania cheo odtworzyć plon swych Jat minionych, Обе 
та przed nami awe życie -- ogród pelen dajrzalych owo- 
ców Winne Jagudy zlocą nią w jesiennym aloteu Każdy 
chłopak wlejski, na dworskie polujący jablka, wle, że je- 
sień jent porą dojrzewania owoców. Każdy chlopak wieje 
akl, ale nie każdy warszawski poeta. Warszawski poeta 
uczuł wię паде tą władomoćcią zaskoczony: dowledzial 
slę a fakcie dopiero пп chwilę przed wydaniem tomu. 
Nie może ocklanąć ze zdumienia: Jakto? pyta z żalem — 
„Więc wuzystkie już z mojego ogrodu owoce dojrzaly?* 

— Tak! wazystkie — brzmi twarda odpowiedź. 

Poela jest niepocieszony, Polski poeta nie lubi 
owoców dojrzałych. Polski poeta przepada za kwaśnymi 
jablkami. O, losie bezlitosny! |akimż strepieniem doci- 
skasz polskiego poetę, który kresu niedoli swej dostrzec 
nie może. Во polski poeta, zaledwie poyodził się z doj- 


rzałością owoców, już nawy ma powód sfrapienia. To, że 
jesienią wszystkie owace dojrzały, to fraszka, to można 
znieść; ale bólów ból tkwi dopiero w tym, że skora wszyst- 
kie owoce są ја? dojrzałe, to w żaden sposób nadal doj- 
rzewać nie będą mogły. @# rozpaczy! wole poetą i wzdy- 
cha: skończyła się: ach! „żadnego owocu więcej nie wy- 
їс, ani mu barwy dodam, żeby byl nad inne kraśniejszy 
1 saczystezy + Biedny synu Apollina, powołany do życia 
przez Stwóccę w godzinę wielkiel nudy albo drzemki, ja, 
kąż Фа siebie znajdziesz ulgę? Chce ci się zlocić owo- 
eq, która już dostatecznie z nalury zlote aq į dojrzele, 
chce cl się mieprzeparcie złocie, 1 tak wi smutno, tak 
— 

Mils strofa jedna, miju strata druga. Owoce, któ- 
rych bylo tak dużo na początku, znikly gdzie bez diadu. 
е są owoce? — pyta czytelnik, 

- Owoce” - - powtarza zaklopotany poeta: == owo- 
се rozkrndły pszczoły, 

EM wolne żarty: Jakże pszezota uniesie arbuz 
albo dynię? jablka lub winagrona? 

Ależ tak! — zapewnia Warszawski poeta: —.Zama- 
ła nn straży moich winnic czujne oka atata, tak że pszczół 
lepka-nóżek  rozbrzęczona roje mogly częsta пе 
wiedzać kwiotne sedy moje".. Czyli: wedle tlamaczenia 
жле termy prer markowa кыш opary з өшү 
1 sprawiły nieurodzaj owoców. 

Со za brednie! Każdy ogrodnik, dbający о plony, 
stara stę hodować pszczoły, gdyż zna ich pożytek: lotne 
„lepko-nóżki* krążąc po kwiatach przenoszą rodne рукі 
ma sobie | sprzyjają zapłodnieniu roślin. Рап Dębicki 
Jest jedynym hadowcą, który przed pszczolami chce awe 
ogrody zymknąć, A przecież, je: paciąga go bota- 
nika, jesli nie ma zmyslu dla przyrody, to 2 księgi Mae- 
terlincka choćby wiedzieć powinien. jak glęboko umieją 
poeci odfadywać życie roślin i żywiolów! Lecz polski 
poeta ma prawa da /iberum velo, jest polskim poetę, więc 
mówi; „Ja chcę być analfabetą*. 

Nie zamierzamy stawić żadnych granie wyobrażniom 
poetyckim Kochamy się w fantazji, która stwarza cen- 
laury, która zmiudniła Atlantydę, która przesuwa lądy 
i stulecia. Ale tego, który nam powie. że krokodyl nale- 
ży do ptaków śpiewających, że z błędów gramatycznych ro- 
bią się konfitury, a niętą czlowiek może myśleć równie 
dobrze jak głową. odeślemy do podręczników szkolnych— 
życzliwie, Jednak stanowtzo. 

* 


. . 


Powieść, 


Wspolczesną ludzkość niezliczone trapią nieszczę 
tela 1 charoby: gruźlica, tylus. blurokratyzm, nieżyt kiszek, 
mediewalizm, kierykalizm, szowinizm, śwlerzbn, fanatyzm, 
serwliizm, poranola, militaryzm i td, i td, 

A gdzież jest tych wszystkich utrapłeń dzisiejszych 
sledziba? - - Każdy, bez chwili namyslu, odpowie: „W wiol- 
kich miastach“, Bruk wielkomiejski jest wlaśnie (есу 
grządą, na której nie гойпів ani mak, ani pszenica, ani 
dyb lub soena ani zdrowie, ani pogoda ducha, ani swoba- 
dm uczuć, ani wolność myśli; bujnie, natomiast, rosną 
wszystkie wzmiankowane wyżej kwiaty, Miasta więzi 
wszystkich kamiennymi śclnnami, | w ten sposób zda się 
uiwięcne wszelkie więzienia. Mjasto stlacza wolne sa- 
morzutne jednostki w bezlicą gromade | tym wszech- 
wiadnie udwłęca w każdym brak indywidualności. Minato 
uklada ludność w swych murach warstwami, każąc je- 
daym chudzić, вра“, rodzić się i umierać, kochać I filo- 
zofować pod piętami drugich, i — bynajmniej tego nie 
brać тт ujmę swej godności. Czławiek dzisiejszy znaj- 
duje się w letargu, zamknięty w murowanym grabie: — 
miasta. Któż go z owego letargu obudzi i na wolne, 
szerokie pola, nad szumiące wody wyprowadzi? Kto mu 
odda słońce, powietrze, swobodę, zdrowie i mądraść? 


Rogusław Adamowice Ine głupatwa* 


Pan Boguslaw Adamowicz, w swej powieści, adpowladą: 
następne trzy tysiące lat; — trzydzieści wieków dalszego 
о zwoju kultury! О. niemilosierny ironista!. 


Rudolf Fr. Magier 2 wieki zagroty. (Obrazki ze wst 
alawońskiej), Przeł, 2 chorwackiego przez Jano Magierę. 


Rzadki ptak na horyzoncie niwy tlómuczeń. Prze- 
Мей z chorwackiego. Przyswajanie naszej. hteraturza 
dziel twórczości obcej leży п пиз w stosunku do Zoho 
du, a nawet Rosji, odłogiem. Najwięcej wzglądiie prze: 
klndów posiadamy z piśmiennictw romańskich, najmniej 
z pobratymczych słowiańskich, południowych zwłnszcza, 
Przyczynia się tu w pewnei mierze | ataby ruch twórczy 
wymienionych ostatalo ludów, Ta tek z ciekuwością 
czyla się przelożany przez p, Maglera tomik поме! chor 
wackich, których autorem jest Rudolfo Fronjin Моше. 
przedstowiciol „mlodej Chorwaci” rodzałem i rozmiarom 
twej twdrczaści pokrewny Władysłowowi Oekonnwi, bo 
+= | тезә „my samy £ тєбє) 
cią. po przez pryzmuł indywiduainadci autara „Poriv'áw" 
1 „Nnyfch Zvucłów*, po pezez swolste dlań, nledamó" 
wienia, króty | synielyzowania ekspresji peine szuka alg 
drinień psychy chorwackiego ludu i pórównania: czyni 
ау się pamięta Reymonta „Chłopów -- zaslanawia 
w ludzie chorwackim pewna dziwna, czająca się аку 
ami | amina zk 9 wim бөз 
lecz рой tym spokojem czuć wraźliwość silna, namiętna: 
ści głębinowe | jakby brzemienią milczeniem poludniową 
+. 
Przekład prostolinijny, dobry. 
, 


Teresa Lubińska.  Wiatorja niemo 
duzych dziaci 


ina 1 i 


e powiaatki dla 


Na książce p. Т, Lubińskiej jeszcze raz vtwierdza 
ę taki, że gdy twórczość naginać próbujemy do tenden- 
піс z mą wspólnego nie mjących, do postulatów 
etycznych. kweslji spolecznych i nauk dydaktycznych, — 
wprowadzany przez to sama pierwiastek logłzowania, 
uzasadniania, wypycha islotę twórczości, - clement аги» 
szeniowy i nieadłączny jego rezultat n cel dziela sztuki 
ekapresję; w rezultacie więc obniża artystyczną wartość 
utworu,  Nalepszą też dlatego w farmie jest nowela р, t. 
„Historja niemoralne", najsłabszą mimo, nastrojowe zew- 
PZ — À kroli ró 
da, że mtorka z umysłem psuje wartość awych ulworów 
Talent bo pisarki p. Teresy Lubitekiej jest ktzepkt, du. 
#у, liryk podniosly. satycą mądry Тока „Mistorja niee 
moralna” w udnyiechach maupassaniowakich, „Ta. со ko- 
chała" w swym serdecznym liryzmie jak kielich kwiatu 
operlonym pienzczatliwą ralinerją kobiecej milości, takia 
ironizowanie w „Nim I jego pani* I Jej cienlu* o ileż sub- 
telniejaze od „satyry* Zapolnkiej, te nurty myśli nad tajnia 
— дү È Caer. - ере m sód prem vw 
lory tolentu p, Teresy Lubińskiej drogami twórczości bez- 
pośredniej mogą ją zawieść do szeregu naszych arlysiów 
mi mewy 


арі 


Pani Słoneczna. Dromnt. 


Utwór p. Savitri jaka próba dramatu wtnściwega 
e panen арине p | Summien M wów 
nych nie nnieży. Pomijając dość hladą Јако symbol po- 
stać samej Рай! Slonecznej, pomijając zbyteczny bo pleo- 
nazmowy względem szluki prolog, в więc bląd czysto 
konstrukcyjny — same elementy skladowe, wchadzące 
w utwór, tak nie przenikają się nawzajem. tak oliwą i wo- 
dą ad ме odcinają, że zwartej calodci nie tworzą zgola, 
а więc i wrażenie dają szarpane, ujemne, Nie wchodzę 
w rozbiór konfliktu dramsiycznega, ni w analizę psycho- 


tagli bohaterów, gdyż pomijając, że rzeczy te cechuje 
nijaka poprawność, hczcelnwym jest wąclianie papiero- 
mych kwiatów. A papierowymi są epizody | tigury ujma- 
wane naluralistycznie, a popierawemi jest takie operow. 
nie wizyjnością i taka symboliczna głębia, w jakiej tonie 
dramsl, nadewszystko zaś nieskoordynowanie cech po: 
wyższych jest rezultatem pupierowegn „literackiego“ im- 
pulu do napisunia dramatu. To, mówiąc ро prosi nie 
trzyma się kupy. 


Otta. 


L ERASI: 
Z prasy polskiej. 


зә Okres siedmioletni istnienia prywatnej 
szkoly polskiej dobłegn końca; pomimo przesz- 
kód stawianych na drodze jej rozwoju, szkolnictwo 
nasze rozwija się stale |, zważywszy nienormalne 
warunki w jakich żyjemy, pontyślnie. 

Z wyjątkiem sfer, którym tak zwany „Interes 
narodowy" każe zawsze dążyć po linji najmniejsze: 
go oporu, | które z drzermących na diie sumienia 
marzeń fillsterskich i kar.erówiczowskich, w chwi- 
lach depresji tembardziej występujących na jaw, 
ukuly oręż dla swoich „wyższych“ „narodowa”—- 
partyjnych celów, — oraz garstki „przysławywa- 
jących się do warunków“ demagogów gotowych 
apostołować ideały skrzydlale z pierwszej lepszej 
jaka się tralla trybuny (chociaż coraz częściej try- 
buny takie pojawiają się na drogach do bardzo 
wygodnej przyszłości wiodących), zapanowało 
w kwesiji szkolnej stałns gio wspólne wazystkim, 
bez róznicy kierunkom, tak zróżniczkowanej ide- 
aloyji spolecznej: 

Praunęlismy — pisze Dziennik Kujawski — 
szkoy palskiej, nietylka dlatego, aby młodzież 
uczyle się w języku macierzystym, a przez to mia- 
la ułatwione przyswojenie sobie wiedzy — nie za- 
tracala encrgji na pokonywanie trudności myślenia. 
wyrażanie sią w obcym lęzyku, lecz by la szkola 
byla możliwie doskonała pad każdym względem, 
аһу młodzież opuszezala mury szkalne siina du- 
chowo, zasobna w wiedzę, zdrowa fizycznie 
i moralnie. 

Nie pragniemy szkolnictwa naszego apateo- 
zować, bez wątpienia dalekie jest опо od wzorów 
pedagogiki wspólczesnej, jednak każdego, kto po- 
slada odrobinę pamięci, kto spoirzy hen, w lata 
prac syzyfowych dawnego pokolenia mładzieży, 
dokładnie zdaje sobie sprawę, Пе swiatla wdarlo 
się przez to maleńkie okienko które w spleśnia- 
10] оросе wyrybał czas. 

Więc gdzie należy szukać przyczyny owych, 
niezmiennie na początku i przy koncu wakacji, 
zalotnie rzucanyvh ku przeszłości spojrzeń і west- 
chnień smutnych, jak utyskiwinia perjodycznie 
cierpiącej kablety, na (ота! „młodych, marnują- 
cych się zagranicą sil“, „braku centrum umysławe- 
Чо“ i t. p. „борго społeczne” mających na wzglę- 
dzie uwag? 

Oto — polska szkola prywatna, daje wprawdzie 
dużo wiedzy, ale zato bardzo mało przywilejów, 

Społeczeństwo, które wiedzę czerpalo da~ 
wniej, tak samo jaksi dziś, środkami sanioradneini, 
i o którego „przywilejach” szeroko król Dawid 
pisał, jeżeli wogóle pisać raczył, z temi preroga- 
tywami | brakami szkoły polskiej pogodzić się 
może, chociażby tylko dlatego, że na wiele in- 
nych braków godzić się musi. 


m 


Według Dziennika Kujawskiego, pokonywa- 
ДЕ trudności tylko na dobre wyjdzie naszj mło- 
zieży. 


Wszak będzie ona zmuszone walczyć całe 
życie, ba nle czekają na nią przywileje I preroga- 
(уму; niochże jut w szkole wzresta w tym przeka: 
naniu, że tyko na własie sily liczyć może i рон 
winna, ża taki lon będzie jej udziałem, na jaki во» 
bie zapracujo. Marlujmy i zaprawiajmy za młodu 
nasze pokolenie do twardej wałki o był, а тів 
мету wyszukiwać kominów, z których wydostaje 
siy dymek monopolu, ułatwiającego zdobycie so- 
ZAK) 


Dziennik Kujawski zwraca przytym uwagę 
na inne, bardziej polące zagadnienie kwestji 
szkolnej: 


Dla szkoly polskiej pragnę nie praw, a nwo: 
bodnego rozwoju, by młodzież, gdy stanie do суха 
minu państwowego, oceniana byla sprawiedliwie, 
bez żadnych ubocznych względów, ару komisję 
egzaminacyjne złożone byly = wytrawnych 1 bez 
slronnych pedagogów, pragniemy wywklczyć Ша 
szkoly polskiej nalożne jej uznanie, Jako din insty: 
lucji, godnie spelniającej awe zadanie. 

W obronie tych którym „prawa“  konieczme 
sq do szczęścia potrzebne, niedawno napisano 
calą rozprawę narodową. . 

Ale w obronie istolnych praw szkoly polskiej 
pisze się u nas rzadko i niezmiernie mało. 


a*a W pierwszej szkole realnej lwowskiej 
zdarzy! się 15 czerwca nowy wypadek zamachu 
na życie prolusora. Tym razem mordercą byl 
chłopiec _ kilkunastolelni, który dokonał zbrodni 
z namysłem, mszcząc się za zły stopień, otrzyma- 
ny od powszechnie poważanego i lubianego рг. 
Szadena. 

Wypadku niepodobna objaśnić intcygą ru- 
swiską, jak lo mialo mlejsce z samobójstwem 
Czarnyja. Zaniepokojana opinja publiczna mu- 
siała otrzymać odpowiedź na dręczące ją pytanie; 
Kto winien? 

Odpowiedzi takiej, w urzędniczo-moralizata- 
rskim wytrzymanej tonie, któraby na jakiś czas, 
aż do następnego samobójstwa lub morderstwa, 
uśpila galicyjskich Interlokulorów, podjął się wy- 
chodzący we Lwowie Dziennik Polski: 

Kto winien? 

Zanika przedewszystkim poczucie ekromna- 
tel, cześć dla элеки i powagi, dla starszych | prze» 
lotonych, wdzięcznnść za otrzymywaną wiedrę, za 
milownnie do pracy, karność i obowiązkowońć 
Miejsce tych nieodlącznych od mlodego wieku 
przymiotów zajmuje w coraz szerszej marże 
krnąbrność, morsina rozwięzłość, wstręt do umy- 
słowego trudu, chęć używania i pragnienie zupel: 
nej bezkarności, 

Kto winien? 

О, tym razem już nie „duch czasu!“ 
Oskarżenia sypią się, јак z rogu oblitości: 

5и winni wszyscy rodzice, którzy zamiast 
popierać karnońć azkolną, sami ją podkopują, blo- 
тус stale atronę dzieci przeciwko nauczycielom. 


Nalwiększym atoli wrogiem naszej młodzieży 
stet się ów. nè do przesady posunięty humaniia- 
ryzm, który kużdą ostrzejszą, młodzieży wymierzo- 
ną uważa za zamach na jej „poczucie 
— 

Nie potrzebujemy dodawać, że wedlug Dzien- 
nika Polskiego, ogromna część odpowiedzialna- 
ści za zamachy szkolne spada również na „żywio- 
dy destrukcyjne", 
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Gdyby takiego pana moralistę zapytano, 
czemu w szkolach polskich w Królestwie, gdzie 
„humanitaryzm do ostatnich granic posunięty* nie 
stosuje prawie żadnych kar i gdzie rodzice mają 
zapewnioną kontrolę nad rozwojem  szkolnic- 
twa a uczniów | przelożonych wiąże niemal 
przyjacielski słosunek, wydarzenia w rodzaju 
lwowskich byłyby wprost nie do pomyślenia, to 
kto wie czy nie uslyszelibyśmy, jeszcze ostalniej 
pólurzędowej, tak częstej na galicyjskim gruncie 
odpowiedzi: 

Wlaśnie, żywioły destrukcyjne przybywają 
od was, z Królestwa! 

W ten sposób, zanim 
wskaże nam _ wszystkich winowajców, ukryta 
w kancelarii ©, k, Rady szkolnej prawda, gotowa 
zdradzić mlejsce właściwego swego pobytu jakim 
nowym wystrzalemi 


Dziennik Polski 


a*a W Słowie czytamy artykuł wstępny 


o „wspanialej niedomyślności” na której publicy- 
styka rosyjska opiera swe postulaty w sprawie na- 
szego szkolnictwa: 

Są Rosjanie, którzy godzą się na utworzenie 
kliku katedr polskich na rosyjskim uniwersylecie 
w Warszawie Są i tacy Rosjanie, którzy oświad- 
czają się slanowcza przeciwka uniwersytetowi 
polskiemu w Warszawie, gdyż Polacy winni przy- 
sposablać się do precy w państwie w języku rosyj- 
skim. Są wreszcie i tacy, kttrzy chcieliby, żeby 
w uniwersytecie warszawskim sludentami byli sami 
tylka Rosjanie. 

Wspaniala niedomyślność! Czyż wszyscy ci 
panowie, którzy feruią wyroki o naszej kweslji 
uniwerayteckiej, nie domyślają się, że kwestja pol- 
skiej nauki zupelnie inaczej przedstawia się tu, na 
miejscu, w świetle istotnych potrzeb żywego narodu? 

Czy cl panowie domyślają się, że miljorowa 
Warezawa, stolica ludnega kraju w środku Europy. 
stolica, która miala już uniwersytety swoje, że ta 
Wsie popr wk waka ki wać ka w 
wersytetu, [ак Paryż nie może nie mleć swojej 
Sorbony, a Moskwa swojej alma mater? 

Czy cl panowie domyślają się. że jeżeli maż- 
na mieć szkoły ludowe, prywatne szkoly średnie 
i pensje, wlasne teatry, prasę } literaturę, to nie 
można nie mieć nauki? 

Czy cl panowie domyślają się, że jeżeli 
о parę sel wiorst — w Galicji. za lużnym kordo- 
nem siraży pogranicznej, za jakąś rzeczką lub las 
kiem, magą istnieć aż dwa polskie uniwersylety, 
kwitnąć polskie Akademje Umiejętności, polskie 
skademje szluk, polskie akademje handlowe, pol- 
skie politechniki — ta w Warszawie, stanowiącej 
centrum o wiele większego odłamu naszego naro- 
du, polski uniwersytet, czy polska polilechnika jest 
koniecznością życiową, nieunikniony, nieublaganą, 
juk życie? 


аҹ, Dziennik Petersburski podaje wiado- 


mość a „groźnych objawach pomieszania zmysłów 
u nacjonalistów wileńskich": 
Мату przed sobą oryginaly oświadczeń 
w kwestji slosuuków polsko-rosyjskich, otrzymane 
przez pewnego magnata litewskiego, którego lo- 
jalność, a nawet ultra — lojalność względem rządu 
nie podlega wątpliwości. Odwladczenia te pocho- 
dzą od nacjonalistów wileńskich. 
Jeden z tych dokumentów, јене to tak zwany 
„Memorjal wileńskiego Związku nacjonalistów о wy- 
kladzie religii w szkolach gubern|i kraju Póln-Za- 
chodniego*, gdzie па sironie 8, wiersz 25 od góry, 
znajdujemy oświadczenie następujące: „Związek nie 


może się pogodzić 2 polanizacją kralu, wieomał 
ogniem i mieczem dokonywaną*... 

„Związek* żąda mianowicie, ażeby bylo 
udebrene rodzicom prawa samookreślania, do Ja- 
kiej należą narodowości (str, 10, w. 50 od góry); 
а iym podług powyżej wspomałanega memorjalu ma 
decydować mianuwany przez rząd nauczyciel Wlej- 
fki, urindnik i jeszcze paru podobnych do nich 
dygnitarzy 
Do tega memorjalu dołączono notę oficjalną 

archiwarjusza wileńskiego centralnogo егер 
łotysza Sprogisa klóry: 

posiada w arehiwum od siedmiuset do ośmiu 
аең lysięcy falszywych aktów, nu podniawie któ 
rych wylegilomowuło nig tyleż rndów szlacheckich, 
podluy zdania Sproglsu nie mających prawa uwa- 
łać ві za srischię u szczególniej nie muiących 
prawa uważać się za Polaków. 

W rzeczywislośct до stanu szlacheckiego na 
Litwie należy zaledwie kilkadziesiąt tysięcy osób... 

Dziennik Petersburski oblicza, 12 gdyby na 
przeczytanie poszczególnych dokumentów, spraw- 
dzenie jakości papieru, calości pieczęci, charakleru 
pisma It. d. liczyć tylko % godziny, to Iczeba 
byłaby dobrych 1, 600 tat mozolnej pracy dla po- 
bieżnego obznajmienia się z rzekomo falszywemi 
aktami wileńskiemi. 


Szkoła Nauk Społeczno-Politycznych 
w Krakowie (Wolska 13). 


Z dn. 11 czerwca zakończony zostal se- 
mestr letni, w ciągu klórego odbylo się 56 wy- 
kladów przy udziale 67 sluchaczów i słuchaczek, 
mianowicie. wykłada] 

p. J. Lewiński: „Rozwój kapilalizmu w ostat- 
nich 50 latach" (godz. 5). 

p. Ed. Grabowski: „Zrzeszenia wielkokapi- 
talistyczne a polityka prawodawcza* (godz. б). 

p. D-r К. Krzetuski: „Polityka handlowa“ 
(godz. 6). 

p. D-r Н. Landauowa: „Producent і konsu- 
ment w polityce handlowej* (godz. 4). 

„ А. Doerman: „Ubezpieczenia spoleczne” 


8). 
p. D-r Z. Daszyńska-Golińska: „Stosunki 
ludności na ziemiach polskich“ (godz. 6). 

р. К. Srokowski. „Kweslja wschodnia“ (gi, 5), 

р. J. Pitsudzki: „Historja militarna powstania 
1863 r.“ (godz. a) 

p. Prof. D-r Т. Grabowski: „Hugo Kotlątaj 
i jego RA (godz. 4). 

p. Н. Radlińska-Orsza: „Kołlątaj jako wy- 
chowawca narodowy (godz, 2). 

W tym okresie olwarta zostala bibijoteka 

odręczna dla użytku słuchaczów | członków 
Tow Szkoly N. S. Р. 

Semestr zimowy rozpocznie ślę dn, 15 paź: 
dziernika. Wykładane będą następujące przed- 
mioty: 

ТИШЛИ (podstawy niezbędne da staty- 
styki, teorji ubezpieczeń i teorji ekonamicznej). 

Statystyka (Metoda | ogólne podstawy sta- 
DZY, В 

istorja doktryn ckonomicznych ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem ekonomistów polskich. 

Ekonomja teoretyczna w 

Historja form produkcji i instytucji gospo- 
darczych. 


(Godz, 
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Geografja handłowa i przemysłowa. 
Antropologja ziem polskich. 
Etnografju ziem polskich. 

Filozofja prawa, 
Historja mysli polity 


nej polskiej w spo- 


leczeństwie, (sejmie) i literaturze przed roz- 
biorain! 
Dyplomacja polska w XIX w, 
Pspehologja dla prawników. 
Hygiena społeczna. 
$осуоіорја. 
Dziennikarstwo. 
Stosunki oświatowe u nas i zagranicą, 
Nazwiska  prelegenlów zostaną podane 


w programie szczegółowym, klóry się ukaże we 
wrześniu, 

Żorząd Tow $ N $. Р. sklada na iym 
miejscu gorące podziękowanie p. Dyr. M. Егас. 
klewiczowi, oraz gremjum  nauczycielskiemu 

zkoly głmnazjalnej żeńskiej za luskawe i bez- 
jawne udzielenie sall na wyklady, 


KRONIKA. 


POMNIK BOLESŁAWA PRUSA. Zarząd T-wa 
Literatów i Dziennikarzy Polskich, wspólnie z czlonkami 
komitetu Kasy Lilerackie| rozważywszy przekazany przez 
Komitel pogrzebowy projekt wzniesienia pomnika Hole- 
alswowi Prusówi posianowli, by prócz pomnika na grobie 
zaslużonego pisarza, uczcić pamięć jego pomnikiem na 
placu publicznym, ewentualnie przed gmachem, w którym 
mieściłyby się instytucje im B. Prusa. 

Do tymczasowego komitein pomnkowego, zapro- 
szem będą: pp. Antoni Oauchowski, Adolf Suligowski, 
oraz redaktorzy pism i przedstawiciele instytucji spo- 
lecznych 


PRYWATNE GIMNAZJUM W ZAKOPANEM. Na 
jeleni r. b. w Zakopanem otwarte zostanie pierwaze 
gimnazjum, staraniem Towarzystwa prywatnego, na które- 
do czele stoją pp. dr. Józef Żychoń, dr. Jerzy Żulawski, 
dr. Barllomiej Gofron 1 Kumil Tomaszewski. 

Podstawą programu nauki w projektowanym zakla- 
dzie będzie plan galicyjskich gimnazjów realnych, a dla 
wychowanków z Królestwa polskiego wprowadzona być. 
ma пешка języka i lileralury rosyjskiej. Pragnący otrzy 
mać maturę gimnazjum klasycznego, będą mogli dodatko- 
wo studjować język grecki. 


UCZNIOWIE W ROLI ROBOTNIKÓW. Filja pol- 
skiego T-wa emigracyjnego w Rzeszowie otrzymala blizko 
50 zgłoszeń uczniów temtejszych, którzy pragnęliby wyje: 
chać nm сдав wakacji до robót rolnych lub ziemnych. 
Sq to przeważnie chłopcy w wieku lat 17 — 19, którzy 
już w токи zeszlym pracowali przy kolejowych robotach 
ziemnych | byli, dzięki swej sumiennej i gorliwej pracy, 
bardzo mile widziani | nieźle wynagradzani 


MAŁŻEŃSTWA ZESŁAŃCÓW. Glówny zarząd 
więzień w parozumieniu z depart, policji, rozesłał guber= 
nalorom okólnik na mocy klórego, uznano za możliwe poz: 
walac zeslańcom administracyjnym na zawieranie związ- 
ków malżeńskich pod warunkiem, że jeżeli wstępuje 
w związki malżeńskie zeelaniec | zeelanka zamieszkujący 
miejscowości różne, ta udać nię oni muszą do tej mie|- 
КЕЕ 

Tym sposobem małżeństwa jednemu z zesłańców 
przynosić będzie родогавепіе losu. 


KLASZTORY KATOLICKIE W KRÓLESTWIE, 
W obrębie Krółestwa Polskiego istnieją następujące 


W djecezji warszawskiej: Kapucynów 
Wizytek i Sakrameniek w Warsza- 
kieleckiej: Norbertenek w Imbramawi- 
W djecezji kujawskiej — Paulinów w Częstocho- 
wie, Reformatów we Włocławku, Bernardynów w Kole, 
Dominikanów u św Anny pod Pozgrowem, Bernardynek 
w Wieluniu, W djecezji plocklej: Karmelitów w Obo- 
rach | Felicjanek w Prasnyszu, W diecezji sandomier- 
skiej: Franciszkanek u św, Katarzyny na Łysej Górze. 
W djecezji sejnennkiej: Bernadyktynek w Łomży, 


„WARUNKOWY* REPREZENTANT „LUDU POL- 
SKIEGO". Dzienniki polskie w zaborze pruskim ogla- 
szają pismo posla, ke, Kapicy, do prezydjum Kola pol- 
skiego w sejmie pruskim, z zawiadomieniem о występie: 
niu 2 Kola, Poseł Kapica pisze; 

„Donoszę uprzejmie, ża niniejszym z Kola polekie- 
go wysiępuję Do tega kroku zmusily mnie nasiępujące 
przyczyny Pokazalo się. że moich zasad politycznych 
з poglądami większości Kola pogodzić nie mogą. Мот 
celem politycznym było zasadnicze i taktyczne przybliże 
nie się partji polskiej do centrum. Wskutek піероғоти- 
mienia pomiędzy tymi partami, straciłem podstawę moje- 
40 programu politycznego. Ciągle zatargi prasy polskiej 
z księżmi obrażają moje kapleńskie „uczucia | utrzymują 
we mnie obawę, że się przez lo przywiązanie ludu gôr- 
nośląskiega do Kościola zachwieje Nie chcialbym przez 
dalsza należenie da parlji podzielać odpowiedzialności 
za іакіс nasiępstwa. 

О złożeniu mandatu zadecydują wyborcy, wzgląd: 
nie komilet wyborczy w Opolu. 

Dziękuję szanownym kolegam za asobiatą przy- 
jażń | względy, których w Kole doznałem*. 


Z WYCHODŻTWA. W Płockim wzmaga się ruch 
wychodźczy da Ameryki, popierany przez biura niemiec- 
kie, emigracyjne. Pobudza do wychodźtwa sprzedawanie 
biletów okrętowych na wyplaty. Właściciele biur emi 
gracyjnych zamieszkali w lowie, Brodnicy i innych mia- 
slach nadgranicznych w Prusach, cieszą się wielką popu- 
Jsrnością i powagą wśród ludu wiejskiego 


MŁODZIEŻ POLSKA ZAGRANICĄ. Towarzy- 
stwo Mlodzieży Postępowej „Spójnia” w Genewie wysig- 
pilo ze Związku Stow Р, МІ. P., zarzucaląc Zarządowi 
Związku, samowolną i zmezgodną z powzięlymi przez 
Zjazd paryski uchwalemi, akcję w sprawie szkolnej. 


RUCH WSPÓŁDZIELCZY. Zaranie donosi, że 
rozpoczęły działalność sklepy wspóldzielcze: „Oszczęd- 
ność” we wol 1.4010, „Jedność” we wsl Pustkowie Lgoc- 
kie, „Zorza” we wsi Mysłów -- wszystkie w pow, bę- 
dzińskim. 


KOLEGJUM POLSKIE W STANACH ZJEDNO 
CZONYCH, Drogą składek zorganizowanych przez- 
„Związek Narodowy" w Camridge Sringe powstaje wyż 
sza szkola æ językiem wykladowym polskim i tendencją 
stworzenia dla modzieży polsko-ameryknńskiej placówki 
wychowanin narodowego, 

Kologjum będzie jednocześnie uczelnią przygoto- 
wawczą do uniwersyletów anierykańskich 


Książki nadesłane do Redakce, 


A Е.Н. Live. „Zasady rachunku 
kowego i calkawego*, бт. St. 
i Wł. Wojtowicz. Nakład H. Lindenfelda. 
Centnerszwer } S-ka w Warszawie. 

Boleslaw Rachlowicz „Przewrót polityczny 
w r. 1704" Piotr 5-сі 1 Katarzyna D-ga. Nakład К. 
Idzikowakiego w Warszawie. Села rb, | kop. 20. 


różnicze 
Ralinoweki 
Sklad glowny 


t 


Bronlalaw Boutfal: Boy Scoe „Indjaniz m 
wwychawanin*. Cena kop. 25. Sklad glówny Ks. 
Gebethnera i Моа w Warszawie. 


Macierz Polaka wydała w ostalnich czasach w Bibljo- 
tece ewej trzy książeczki. „Wspomnienia żolnierza tue 


Заста" Pankracega Wodziiskiega w оргасомати St. 
Krynickiego przedstawiają lala bojów i lulania się 
(1843 — 1865), a zawierają niekture szczególy o Mic- 


kiewiczu, z kldrym autor zetknął się osobiscie w Kon- 
stantynopolu. (Cena 50 hl.). Karola Godzienia  „Pszczel- 
nictwo* poucza о życiu pszczól i Wogóle о gospodarce 
pszczelnej (Cena 60 hal.) Józefa Ciembronlewicza: 
„Z życia zwierząt”, część druga, zawiera opowiu- 
dania o państwach w świecie zwierząt, о wędrowkach 
o zwierzętach domowych, kończy się zaś książka 
rozdzinłem zalylulowanym: Co żyje w kropli wody? 
W tekðcie pomieszczona wiele ilustracji (Cena 1 kor,), 


Benedykt Rarnetein: „Prolegomena filozo- 
ficzne do geometrji* Wydanie z zapomogi ko- 
sy im. Mianowskiego, Warszawa, 1012, etr, 134. 


lan Frydoryk Herbart. „Pedagogika ogólna 
wywiedziona z celu wychowania”. Przeklnd 
Teodora Stery, Warszawa, 1012. Str. 250, 


Waolaw Wolski: „Mare Tenobrarum" 
zje, Secju ЈУ. Warszawa. Cena rb. 1 kop. 50. 


омей: „Wschód i Zachód”. 
jów cywilizacji. Lwów, 1912. 
Tow. Wydawniczego. Str. 5%. 


Kornel Makunzyński „Zabawa w Szczęście" 
Wydanie ЇЇ, Lwów 1912. Н. Altenberg. Ste. 250 


Poe- 


а. 
Naktad 


Ог Józef Nuabaum-Hilerawicz, profesor Wszechnicy 

„Rozwój śwlata Zwierzęcego* Тот 
Embrjolagja ogólna. Nakladem Henryka Lindenfelda. 
Warszawa 1010. 


Staninław Pisńkuwaki: „Z danie Warszawy a Po- 
chodzie na Wawelu* Warszawa 1912. Nakladem 
autora, Str, 110, 


Stefan Żeramaki: „Uroda Życia”. Powieść w dwóch 
tomach. Kraków, в 61ке nakladowa „Kalążka”. 


Zofja Ryglar-Nalkowska „Kobiety“ 


Powieść, wy- 
danie I. Kraków. Sp, naklad. „Książka“ 


Dr Florjan Znaniecki: „Humanizm i poznanie" 
Wydawnictwo Przeglądu Filozoficznego. Warszawa 1812, 
Jan Powalski: „W в!ойси*. 
two M. Arcla w Warszawie, 
Gabrjela Zapala! 
Sztuka w 5 aktach. 
J, Orgelbranda. 


Powieńć, wydawnic- 


i „Panna Maliczewska*. 
Warszawa, naklad i druk Tow, Аке. 


OFIARY. 
= 
Na szkołę w Kruszynku A. 
z Tomska rb. 5 


Na szołę w Sokołówku A. 
z Tomska rb 5. 


Wo|ciechowski 


Wojciechowski 


NAJLEPSZE 
PATEFONI 


grają bez igiel, wieczną kulką szalirową 


miono. czysto i naturalnie. 


Howe udoskonalone modele nadeszły. 


W repertuarze wszystkie opery, najnowsze oparetki, kabaret, 


sceny humorystyczne, tańce ete. 


Ceny płyt zniżone 


SkA ew ADAM KLIMKIEWICZ. 


ФА GOTÓWKĘ Warszawa, WIERZBOWA 8 (м). МА RATY. 


Wydawnictwa „PRAWDY“. 


Antoni Menger: Prawo do calkowitego wytworu pracy CENA К. 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX stulecia rb. 2 


Przndplatą przyjmują: admini- 
stracja Prawdy oraz 
wszyslkie księgarnie, 
kjonki | kantory piam 
perjodycznych 


Za zmianą adreas doplaca sią 


Prenumerata „Prawdy” 


wraz z bezpłatnym dodaik 


Sib ы 
W Warazawie: miesięcz. Кор, nle opizconych пе przyj: Sprzedał pajadyłozych numa 
70, kwartal. rb, 2, rocz muje sig. rów po кор. 20 w War- 


олау! a 


wszelki с! cji plasma 1 w kjoskach 


antowy jednoszpal- 
b jego miejsce 


mea otwarta oodziga 
z wyjątkiem nle- 


. x (atruna ogloszeniowa 2 dziel į ńwikt, od godz. 
+. zawiera 4 azpally). 10 do'6 рр, 

POLITYKA i ŻYCIĘ SPOŁECZNE: „Uroda życia", W. R DCINEK: 
LP zyńsk ).— Protesi — Falalna dała, przez Waclawa Grubi 

Linie z Gall kiego. — Polityka poznańska w cyfrach i faktach, prze: 

kiego przez dr Allreda Lauterbacha — KRYTYKA 

przez la | геену, przez Otto. — Z PRASY: z prasy 

ła Nauk 5 'akowie. — KRONIKA: — Kalążki nadeslane do redakce 


Ogloszenia. 


2а redaktora: Wincenty Rzymowski. Wydawca: Józef Jabłoński. 
Droh, L, B-gurławskiage Жанна боба Kryds 


